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Wczasowicze o wypoczynku 
na Wybrzeżu Środkowym
* Kucharki - godne podziwu
* Rybka tylko w „familijnych" opakowaniach?
* Zdziercy z prywatnych kiosków
(Inf. wl.) "W upalny dzień prze» u steck i deptak przewija »ię wiele 
tysięcy turystów, ^wczasowiczów li mieszkańców Słupska ^pędzają­
cych urlop w Ustce. Jak spędzają urlop, Ijak im .się podoba pasz re­
gion, jakie mają /uwagi ńa temat funkcjonowania służb komunal­
nych, handlu, »bsługi ruchu turystycznego?

Antoni Krzempek z Mazańcowic
(woj. bielskie): — W Ustce je­
stem po raz (pierwszy, nad mo­
rzem — trzeci raz. W takich 
trudnych warunkach zaopatrze­
niowych jestem pełen podziwu 
dla kucharek. Nie mam żadnych 
zastrzeżeń co do żywienia. Ust­
ka jest miasteczkiem starym, ale 
mam kilka uwag pod adresem 
naszych gościnnych gospodarzy. 
Wielka szkoda, że śmietniki, 
umieszczone w pobliżu traś spa­
cerowych, w centrum miasta, są 
tak rzadko opróżniane. Zawiod­
łem się bardzo jeśli chodzi o ry­
by. Jechałem tu z myślą, że so­
bie kupię puszki i najem się ryb 
do syta. Lubię bardzo śledzie w 
oleju, ale w sklepie Centrali Ry­
bnej przy ul. Marynarki Polskiej 
powiedziano mi, że puszek jest 
teraz mało, bo brakuje blachy. 
W sklepie fiormowym „Łososia”

ryby wprawdzie są, ale w dużych 
opakowaniach, takich dla dużej 
rodziny i sąsiadów na dodatek. 
Uważam, że Ustka powinna do­
stawać na sezon większy przy­
dział ryb.
Krzysztof Swigoń z Czechowic
(woj. katowickie): — Uważam, że 
w Ustce niepotrzebnie buduje 
się tyle różnych budek .i straga­
ników. Te klitki szpecą miasto. 
Ruch tu jest duży, nie polecił­
bym więc Ustki 'amatorom wypo­
czynku w ciszy i spokoju. Plaża 
owszem, dobrze utrzymana, ale 
już zabrudzona. Wszędzie pełno 
papierów i toreb po napojach 
chłodzących. Nikt tego nie sprzą­
ta. Ojcowie miasta powinni spo­
wodować, by służby na terenie 
plaży nie ograniczały się li tylko 
do pobierania pieniędzy za 
wstęp.

(dokończenie na str. 2)

Statki dla górnictwa morskiego

No drogach Pomorza Środkowego 
eoraz częściej można spotkać tu­
rystów-kolarzy. Przemierzają oni 
szlaki turystyczne na Wale Pomor 
skim wzdłuż wybrzeża i przez poje

Ognisko TKKF „Centrum" w Gdań­
sku zorganizowało rajd rowerowy 
t okazji 51. Dni Morza i dla ucz­

czenia 40. rocznicy powstania łudo 
w ego Wojska Polskiego. Jego uczę 
stnicy wybrali trasę z Gdańska przez 
Wał Pomorski do Kołobrzegu. W 
ciągu dwunastu dni przejechali pra 
wie 500 km. Po drodze zatrzymy­
wali się w Pile, Nadarzycach, Wał­
czu, Szwecji, Mirosławcu, Szczecin- 
ku i Połczynie Zdroju. Są to ucz­
niowie szkół podstawowych nr 6,

nr 15 i nr 67 w Gdańsku. Wyprawą 
kierował red. Józef Pałkiewicz - 
znany podróżnik, turysta-kolarz.

(kar)

Na zdjęciu: red. Józef Pałkiewicz 
na czele rowerowej wyprawy z Gdań 
ska przez Wał Pomorski do Koło­
brzegu.

Fot. K. Ratajczyk

Przygotowania 
do zlotu młodzieży 
Wrocław - 83
Trwają końcowe przygotowania 
do organizowanego przez socja­
listyczne związki młodzieżowe, 
zlotu młodzieży polskiej — Wroe 
ław 83, który odbędzie się w 
dniach 19—20 bm. i zgromadzi 
ok. 4 tys. delegatów z całego 
kiraju.
W zlocie wezmą też udział byli 
działacze ruchu młodzieżowego, 
którzy przed 35 laty uczestniczy 
li w historycznym Kongresie 
Zjednoczeniowym we Wrocławiu, 
na którym powołano ZMP. Do 
Wrocławia uczestnicy zlotu przy 
jadą nie tylko ze względu na 35 
rocznicę powołania Związku Mło 
dzieży Polskiej. W br. obchodzo 
ne są bowiem również inne waż 
ne rocznice polskiego, lewicowe­
go ruchu młodzieżowego: 40-le- 
cie powstania Związku Walki 
Młodych, 60-lecie OM TUR, 55- 
-lecie Związku Młodzieży Wiej­
skiej RP „Wici" i 45-lecie Zwiąż 
ku Młodzieży Demokratycznej.

Loteria „Głosu" się przypomina
Czas na wielkie połowy!

W Stoczni Szczecińskiej im. War 
skiego trwa realizacja najwięk­
szego kontraktu podpisanego ze 
Związkiem Radzieckim na budo 
wę 33 unikalnych w światowym 
budownictwie okrętowym peł­
nomorskich holowników do ob­
sługi górnictwa morskiego. Arma 
torowi radzieckiemu sprzedaliś­

my już dwa pierwsze statki z 
tej serii, zaawansowana jest bu 
dowa kilku następnych. Przewi­
duje się, że w tym roku radziec 
ki kontrahent otrzyma jeszcze 
cztery holowniki, pozostałe zaś 
przekazywane będą sukcesywnie.

(PAP)

Losów ubywa. Fantów też, 
choć w wolniejszym tem­
pie. Wprawdzie reprodukcje, 
albumy i płyty, a taikże 
sprzęt sportowy i wędkarski 
wprost wpychają się do rąk 
grających w Loterii Fanto­
wej „Głosu Pomorza”, ale to 
tylko plotki...
Spośród szlachetniejszych ga­
tunków faintów złowiono do­
piero jednego fiata 126p, te­
lewizor kolorowy i czarino-

-biały, rower, namiot, radio­
odbiornik. W każdym z tych 
gatunków w gąszczu losów 
nadal czeka jeszcze co naj­
mniej po kilka okazów!... 
Pogcda się zmienia, czas 
wyjść na połów taaklieh ryb! 
Kioski „Ruchu” dysponują 
jeszcze dostateczną przynętą, 
którą sprzedają po cenie — 
jednocześnie umownej i re­
gulowanej — ä 20 zł porcja!

80 procent zdało

Gdzie się podziało
3215 sztuk 
trzody chlewnej?
Prokuratura Rejonowa w Gorzo­
wie Wlkp. wniosła do Sądu Re­
jonowego w Choszcznie akt o- 
skarżenia w sprawie, która po­
czątkowo wyglądała na kradzież 
3215 sztuk trzody chlewnej o 
wartości 34,3 min zł., a okazało 
się — jak wynika z dotychcza­
sowych ustaleń — że jest to po 
prostu fałszerstwo statystyczne 
dokonane przez mającego zbyt 
duże ambicje 35-letniego kierów 
nika fermy tuczu w Kółkach 
(PPGR Choszczno) — Ryszarda 
T. Chcąc utrzymać dobrą opinię 
ukształtowaną w ciągu pierw­
szych czterech lat kierowania 
tym gospodarstwem, od lipca 
1980 roku, aby ukryć rzeczywi­
ste i — zdaniem zapytanych 
przez prokuraturę specjalistów, 
nawet normalne w tych warun­
kach straty — zaczął poświad­
czać nieprawdę w dokumentach 
ewidencji urodzeń, przekiasowań, 
a zwłaszcza padnięć trzody 
chlewnej, zawyżając ich .liczbę 
i mając nadzieję, że w przyszłoś 
ci uda się rachunek także tą 
drogą wyrównać. Ryszard T. 
podał również w tym celu za­
wyżone, nieprawdziwe dane do 
arkuszy spisowych w czerwcu 
1982 roku, w wyniku czego po­
wstał ów niedobór ponad 3 tys. 
szt. trzody. W styczniu br. kie­
rownik zgłosił się sam do Proku 
ratury Rejonowej w Choszcznie, 
nie mogąc — jak wyjaśnił — 
dłużej znieść takiej sytuacji.
Akt oskarżenia zarzuca kierowni 
kowi fermy w Kółkach Ryszar­
dowi T. oraz dwom innym oso­
bom tam zatrudnionym, które 
pomogły mu w fałszerstwie da­
nych: zootechnikowi Łucji I. 
oraz Grażynie K., przewodniczą 
cej komisji inwentaryzacyjnej 
podczas spisu — popełnienie czy 
nów polegających na poświadczę 
niu nieprawdy. (PAP)

Słoneczna pogoda znacznie przyspieszyła dojrzewanie owoców. Na planta­
cjach malin i porzeczek trwa właśnie ich zbiór. Opodal Karlina znajduje się 
wiele 25-arówych plantacji porzeczek. Wychodząc naprzeciwko potrzebom 
plantatorów, którzy zbierają owoce po południu, tutejsza przetwórnia pro­
wadzi skuip do 23.00. (kar)
Na zdjęciu: Józef Dąbek z Anną Josz zrywają owoc* czarnych porzeczek.

Fot. K, Ratajczyk

Korespondencja z Rzymu

Kto i po co dokonał porwania?
O tym przypadku Rzymianie do 
wiedzieli się z murów miasta. 
Przyjaciele wydrukowali i roz­
lepili plakat. Czarno-biały przy 
ciągający zdjęciem uśmiechniętej 
dziewczyny o długich kruczych 
włosach z opaską na czole i na 
pisem — „zaginęła”.
Porwania w tym kraju są na­
gminne, ale taki plakat to coś 
niezwykłego. Ludzie czytali: 
Emanuela Orlando, piętnaście lat, 
160 cm wzrostu, ubrana w jean 
sy, białą bluzkę, pantofle gimna 
styczne. Nie ma o niej wiado­

mości od środy 22 czerwca od 
godz. 19. Każdego, ’kto miałby u- 
żyteczne informacje, prosi się o 
zatelefonowanie pod numer 
69-84-982.
Pierwsze trzy cyfry należą do 
centrali Watykanu. Z faktu te­
go niewielu sobie zdawało spra 
wę. Stał się on oczywisty, kiedy 
3 lipca po modlitwie na Anioł 
Pański wobec 40 tys. wiernych, 
Jan Paweł II wyraził współczu­
cie rodzinie Orlańdo i od ?łał 
się do poczucia człowieczeństwa 

(dokończenie na str. 8)

Z rybą do kraju
Z ładunkiem około 6.200 ton ryb 
złowionych przez polskich ryba­
ków znajdujących się na łowi­
skach atlantyckich zameldował 
się w Szczecinie transportowiec 
bandery panamskiej „Polar-Co- 
lumbia” wyczarterowany przez 
„Transocean”. Z kolei 3.800 ton 
ryb przywiózł — także z Atlan­
tyku — wyczarterowany przez 
„Transocean” statek Polskich 
Linii Oceanicznych „Dzieci Pol­
skie”. W najbliższych dniach spo 
dziewane są w kraju z ładun­
kiem około 11 tys. ton ryb rów­
nież wyczarterowane przez 
„Transocean” statki „Gerhard 
Hauptman” bandery NRD oraz 
„Chali Cristal” bandery panam­
skiej.

Wyniki drugiego etapu 
„klasówki z n

Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, dokonano podsumowania wy- 
wynilków II etapu „klasówki z reformy”. Sprawdzianem, który 
przeprowadzono na przełomie maja ii 'Czerwca, objęto tym razem 
8.709 dyrektorów przedsiębiorstw państwowych i (dyrektorów zrze­
szeń.

Wyniki sprawdzianu są zróżni­
cowane w poszczególnych gru­
pach środowisko wy oh. Przy mak 
simum 150 punktów dodatnich, 
jalkie można było uzyskać od­
powiadając bezbłędnie ma wszy­
stkie pytania, najlepszy rezultat 
wyniósł tym razem 145,5 pkt. 
(poprzednio — 144,5 pkt.). Naj­
wyższą punktację uzyskały ex 
aequo 3 osoby. Przeciętna licz­
ba punktów :w zbiorowości Idyrek 
torów przedsiębiorstw i zrzeszeń 
wyniosła 98,6 zaś udział ocen 
ni edois taltecznyic h uksżtałto wa ł
się na poziomie 18,1 proc. 
Wśród egzaminowanej wcześniej 
kadry kierowniczej ministerstw 
i urzędów centralnych przecięt 
ny wynik wynosił 99,7 ptkt., zaś 
udział ocen niedostatecznych — 
14,2 proc. Gzy oznacza to, że „te 
ren” zna zasady reformy gorzej,, 
niż jceńtrala”? Wniosek takj 
byłby nadmiernie uproszczony, 
okazuje się bowiem, że na niż­
szą o 1,1 pkt. przeciętną w ca­
łej zbiorowości dyrektorów sil­
nie wpłynęła słaba średnia w 
grupie dyrektorów przedsię­
biorstw terenowych.
Uzyskali cni przeciętnie zaled­

wie 89,6 pkt. i aż 29,2 proc. o- 
ce n n i e dosta teczny eh. Wy r a żni e 
odbijają natomiast ad tej gru­
py wyniki osiągnięte przez dy­
rektorów zrzeszeń j dyrektorów 
przedsiębiorstw kluczowych. Naj 
lepiej, (bo z przeciętnie 113,8 
pkt. i bez ocen niedostatecznych 
wypadają dyrektorzy zrzeszeń 
obowiązkowych! Przeciętna
wśród dyrektorów zrzeszeń do­
browolnych wynosi 107, plkt. i 
6,4 jproic. ocein niedostatecznych, 
zaś wśród dyrektorów przedsię­
biorstw przemysłu kluczowego 
— 105,9 pkt. i 9,3 proc. ocen 
niedostatecznych.
Liczby te wskazują, że dyrektorzy 
zrzeszeń i p rezdsiębiorstw kluczo­
wych znają zasady reformy gospodar 
czej o wiele lepiej, niż... kadra kie 
rownicza ministerstw i urzędów cen 
trailnych. Świadectwo to zasługuje 
na pogłębioną refleksję. Przeczy ono 
głoszonej w niektórych środowiskach 
tezie, jakoby kadira kierownicza nie 
znała zasad reformy. Stwierdzenia, 
że 1/3 kadry kierowniczej i inżynie­
ryjno-technicznej rozumie zasady i 
mechanizmy reformy — w świetle 
wyników sprawdzianu, który objął 
już 12 tys. osób — przynajmniej w 
odniesieniu do kadry kierowniczej 
nie odpowiadają prawdzie. Z drugiej 
strony sprawdzian ukazał, gdzie zna 
jorność reformy wymaga jeszcze po- 
głęlbienia. (PAP)

Z taśm teleksów

# W dniach 11 i 12 bm. odbywa­
ła się w Dublinie V sesja Polsko- 
-Irlandzikiej Komisji Mieszanej ds. 
Współpracy Gospodarczej, Nauko­
wej i Technologicznej. Omawiano 
sprawy związane z obrotami han­
dlowymi między obu krajami, a w 
szczególności możliwości zwiększe­
nia eksportu polskiego węgla do 
Irlandii.

# W Nowym Jorku zakończyła się 
sesja Komitetu ONZ ds. Informa­
cji, na której omawiane były pro­
blemy zwiqzane z planem utworze 
nia nowego międzynarodowego sy­
stemu informacyjnego. Delegaci 
państw socjalistycznych opowiadali 
się za podjęciem środków umożli­
wiających aktywne wykorzystywa­
nie systemu informacyjnego do 
obrony pokoju i postępu oraz do

umacniania przyjaźni między naro 
darni.

• Wczoraj tysiące Chilijczyków boj 
kotowało w godzinach porannych 
sklepy i szkoły, a po południu 
włączono sygnały samochodowe ja 
ko oznakę braku zgody na rządy 
Pinocheta. W stolicy Chile — San­
tiago, rozprowadzono ok. 700 tysię 
cy ulotęk wzywających do demon­
stracji antyrządowych.

• Wojna domowa w Czadzie to­
czy się ze zmiennym szczęściem 
dla stron walczących. Agencja Reu 
tera, powołując się na autorytatyw 
ne źródła podaje, że wojska rządu 
Hissena Habrego, rezydującego w 
stolicy kraju — N'djamenie, wydają 
się obecnie przejmować inicjatywę 
nad siłami Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej, dowodzonymi 
przez byłego prezydenta, Goukou- 
niego Weddeye’a.

• W Syrii aresztowano osobistego 
sekretarza przywódcy OWP Jasera

Arafata, Mohammeda al-Ameriego. 
Zdaniem przedstawicieli OWP, are 
sztowamie al-Ameriego świadczy, że 
mimo mediacji Algierii i Arabii Sau 
dyjskiej kryzys w stosunkach mię­
dzy kierownictwem OWP i rządem 
syryjskim nie został jeszcze prze­
zwyciężony.

• Przed pół rokiem z imicjatwy 
Związku Młodzieży Wiejskiej powo 
łano do życia Wszechnicę Rodziny 
Wiejskiej. Jest to, organizowana 
wspólnie przez ZMW, resort rolnic 
twa oraz organizacje spółdzielcze I 
kółkowe forma szkolenia przede 
wszystkim młodych mieszkańców 
wsi w różnorodnych dziedzinach 
związanych z racjonalną organiza­
cją gospodarstwa domowego. Pod 
sumowaniu dotychczasowego dzia­
łania wszechnicy a także opraco­
waniu programu jej dalszego roz­
woju poświęcone było wczoraj w 
Warszawie posiedzenie Rady Pro­
gramowej WRW.
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Z prac Egzekutywy KW PZPR w Koszalinie

* Realizacja programów
antyinflacyjnych i 
Przygotowania do

(Inf. wl.) W dniu wczorajszym 
w Komitecie Wojewódzkim 
PZPiR w Koszalinie odbyło się 
posiedzenie Egzekutywy KW. 
Obradom przewodniczył sekretarz 
KW Zbigniew Krenz.

Oceniając dotychczasowy stan 
realizacji programów antyinfla­
cyjnych i oszczędnościowych w 
zakładach .pracy województwa 
stwierdzono, że są one integralną 
częścią reformy gospodarczej.
W ich opracowywaniu uczestni­
czyły zakładowe organizacje par­
tyjne, związkowe i samorządowe. 
W konstruowaniu programów 
brano przede wszystkim pod 
uwagę te rozwiązania, które wy­
nikają z realnych możliwości 
kadrowych, surowcowych i mate­
riałowych.

Krytycznie ustosunkowano się 
do działań antyinflacyjnych i 
oszczędnościowych w jednost­
kach gospodarczych podporządko­
wanych instytucjom centralnym. 
Skala /podjętych tu przedsięwzięć 
nie jest optymalna, a w niektó­
rych konkretnych przypadkach 
wręcz nie do przyjęcia. Progra­
my — -jak podkreślano — muszą 
sprzyjać mechanizmom reformy 
gospodarczej, są jej integralną 
częścią. W dalszym ciągu - 
zwrócono uwagę — pogłębiają 
się vy województwie, a przede 
wszystkim w przemyśle i budow­
nictwie, niekorzystne relacje 
między placami a wydajnością 
pracy. Tylko y bieżącym roku 
wzrost średniej płacy w prze­
myśle województwa osiągnął 32 
proc., a w budownictwie ponad 
31 proc. przy wzroście wydaj­
ności pracy — odpowiednio — 
15 i 21 procent. Są to tendencje 
nie sprzyjające łagodzeniu sy­
tuacji rynkowej.

Zarówno wojewódzki jak i za­
kładowe programy antyinflacyjne 
i oszczędnościowe — stwierdził 
sekretarz KW Jan Kuć -- muszą 
być programami otwartymi w 
całym okresie planu 3-letniego. 
Nie mogą one stanowić szyldu 
ochronnego dla kierowników za­
kładów pracy. Zbyt często jeszcze 
obserwujcłuj- brak inicjatywy i 
gospodarskiego obrachunku, me 
liczenia się ze zdaniem załogi. 
Nie można tolerować tendencji 
zmniejszania się zatrudnienia w 
podstawowych działach produkcji, 
np. w przemyśle i budownictwie 
przy jednoczesnym wzroście ad- 
ministracji gospodarczej.

Nowe ceny soli
Z dniem 15 lipca br. producen­
ci soli jadalnej w porozumieniu 
zawartym z organizacjami han­
dlowymi, wprowadzają nowe ce 
ny detaliczne soli jadalnej.
Nowe ceny detaliczne soli ja­
dalnej wynosić będą:
• sól warzona paczkowana w 

woreczki foliowe a’ 1,25 kg 
— 17 zł

• sól warzona w torebkach pa­
pierowych 1 kg — 14 zł

• sól kamienna biała w toreb­
kach papierowych 1 kg — 
11 zł.

Podwyżka cen detalicznych soli 
wynika głównie z potrzeby utwo 
rżenia narodowego funduszu 
ochrony zabytkowej kopalni so­
li Wieliczka — przeznaczonego 
na finansowanie prac remonto- 
wo-konserwacyjnych w tej ko­
palni. (PAP)

* Htizpoezęla sit; w Pekinie d:uga, 
dwudniowa tura rozmow chińsko-bry 
tyj&kich na temat przyszłości Hong 
kongu. Obie strony zobowiązały sie 
do utrzymywania treści tych roz­
mów w całkowitej taijemmiicy.

* W stolicy Węgier rozpoczęła się 
międizyinarodowa konferencja na te­
mat wykorzystywania najnowszych 
osiągnięć mikrobiologii w produkcji 
żywności. Bictrą w niej udział spe 
cja-liści z 21 krajów.

+ Angolski minister obrony oświad­
czył w Bengueti, że rasistowski re­
żim Republiki Południowej Afryki 
przygotowuje kolejną, szeroko za­
krojoną ofensywę przeciwko Angoli 
Świadczy o tym koncentracja wojsk 
RPA na terenach przyległych do pc 
Judniowej granicy Angoli, a także 
w po ł ud n io woan go Iski e j prowinc.'i 
Cunene, która jest przez nią oku­
powana od sierpnia 1981 roku.

Policja pólnocnoirlandizka podała, 
że w następstwie rozruchów na tle 
religijnym (między protestantami i 
katolikami) w małym miasteczku 
Baliynahinch kolo Belfastu obraże­
nia odniosło 20 Jej funkcjonariuszy. 
Stan trzech policjantów jest ciężki. 
Ranne zostały również dwie ospby 
cywilne.

oszczędnościowych
żniw

O powodzeniu przyjętych pro­
gramów — podkreślono — za­
decyduje przede wszystkim ka­
dra kierownicza i organizacje za­
kładowe1, klimat szacunku do 
pracy, właściwy system motywa­
cji.

Przyjęto plan polityczno-organi- 
zacyjnych działań instancji i or­
ganizacji partyjnych do posiedze­
nia plenarnego KW na temat 
działań antyinflacyjnych i oszczę­
dnościowych w województwie.

Z kolei Egzekutywa KW oceniła 
stan prac związanych z przygo­
towaniem do kampanii żniwnej. 
Wysłuchano także informacji o 
aktualnej sytuacji w rolnictwie 
województwa.

Pierwotne, optymistyczne prog­
nozy dotyczące zbiorü zbóż i oko­
powych są — jak stwierdzono — 
poważnie zagrożone. Katastro­
falna wręcz susza w południo­
wych i centralnych obszarach 
województwa spowodowała duże 
szkody w uprawach zbóż jarych 
i roślin okopowych. Krytyczny 
jest tam stan łąk i pastwisk. 
Niestety, skutki suszy poważnie 
wpływają na produkcję i sprze­
daż mleka.

Zadowalająco oceniono gotowość 
sprzętu rolniczego do żniw. Nie­
znacznie — jak stwierdzono —- 
poprawiło się zaopatrzenie w 
akumulatory. Dalej jednak wy­
stępuje dotkliwy brak ogumienia 
szczególnie do przyczep, samo­
chodów ciężarowych i traktorów. 
Zapewniono dostawy sznurka do 
pras i snopowiązałek. Ich dy­
strybucją, ze względu na ogra­
niczenia, zajmuje się gminna 
służba Volna 1 WZSR.

Podjęto niezbędne decyzje w 
sprawie zaopatrzenia rolnictwa 
w paliwa, szczególnie w olej 
napędowy. Nie powinno zabrak­
nąć konserw mięsno-warzyw- 
nych. Decyzją wojewody powo­
łano wojewódzki zespół żniw­
ny.

Egzekutywa K przyjęła i skie 
rowała do rozpatrzenia wnioski 
w sprawie zaopatrzenia rolni­
ków w paszę.
Egzekutywa KW podjęła ponad­
to szereg decyzji kadrowych.

A. Lewandowski

Po wielu upalnych, bezdeszczo- 
wych dniach, dzisiaj w wojewódz 
twach koszalińskim i słupskim 
będzie zachmurzenie wzrasta; 
ce okresami do umiarkowanego 
lub dużego. Miejscami mogą wy 
stąpić przelotne opady lub bu­
rze.
Temperatura wynosić będzie nad 
ranem około 14 st. i w ciągu 
dnia wzrośnie do 23 st. nad mo­
rzem i 28 st. na pozostałym 
obszarze. Wiatry słabe z kie­
runków północnych, w czasie 
burz dość silne, (ho)

Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPB
12 bm. odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR, na któ­
rym omówiono sytuację społeczno-polityczną w kraju.

Biuro Polityczne, obradując w 
przededniu drugiej rocznicy IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
stwierdza, że wyraźnie odczu­
walne stały się korzystne dla 
narodu i państwa skutki reali­
zacji przyjętego na Zjeździe pro­
gramu wyprowadzenia kraju z 
kryzysu społeczno-gospodarcze­
go, socjalistycznej odnowy, liniiN 
porozumienia, walki i reform.
Od czasu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu partia, władza ludowa 
wielokrotnie stawały przed tru­
dnymi, nieraz dramatycznymi 
problemami. Polska uchroniona 
jednak została od bratobójczej 
walki, zagrożenia państwowego 
bytu, ruiny gospodarki.
Biuro Polityczne podkreśliło, że 
konsekwentna praca Komitetu

Centralnego, sojusznicze współ­
działanie z ZSL i SD oraz z 
innymi siłami społecznymi w ra­
mach Patriotycznego Ruchu Od­
rodzenia Narodowego, intensy­
wna działalność Sejmu, Rady 
Ministrów, administracji pań­
stwowej a przede wszystkim po­
czucie odpowiedzialności i pra­
ca społeczeństwa polskiego sku­
tecznie przyczyniają się ao 
wcielania w życie uchwał IX 
Zjazdu PZPR.
Biuro Polityczne stwierdziło, że 
systematycznie wzrastał stopień 
społecznego zrozumienia dla de­
cyzji o wprowadzeniu stanu wo­
jennego. Upowszechniało się 
przekonanie, że była to decyzja 
konieczna. Już w momencie 
wprowadzenia stanu wojennego

jasno określone zostały warunki 
jego zniesienia. Znalazło to 
swój wyraz w wystąpieniu prze­
wodniczącego WRON-u w dniu 
13 grudnia 1981 n 
Wraz ze zmniejszającym się 
stopniem zagrożenia, rygory i u- 
ciążliwości stanu wojennego by­
ły konsekwentnie łagodzone, aż 
do jego zawieszenia w grudniu 
1982 r. Biuro Polityczne stwier­
dza, że stanowisko Komitetu 
Wykonawczego Rady Krajowej 
PRON apelującego o zniesienie 
stanu wojennego odpowiada in­
tencjom i stanowisku partii i 
zmierza do pełnej normalizacji 
życia społeczno-politycznego. 
Biuro Polityczne zapoznało się 
także z informacją o przebiegu 
i ustaleniach podjętych w dniu 
8 bm. podczas posiedzenia Ko­
misji Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD. (PAP)

Problemy
młodzieży ro^otnici&f A
(Inf. wl.) Wczoraj zakończyło się w 
Ustce dwudniowe wyjazdowe pasie 
dzenie plenarne Rady Młodr Ro 
botn^rej Zarządu Głównego Ż.SMP.
W t.akcie posiedzenia, w którym 
m. in. uczestniczy! wiceprzewodni­
czący ZG ZSMP Jarosław Klima, 
omówiono takie problemy, jak zwię 
kszenie zaangażowania młodych ro 
bottników we wdrażanie reformy go 
spodarczej oraz działalność związ 
ków zawodowych i samorządów pra 
cowniczych, upowszechnienie mło­
dzieżowego plebiscytu o tytuł „Naj­
lepszego mistrza-nauczyciela i wy­
chowawcy młodzieży" i in.
W przerwach obrad członkowie Ra 
dy odwiedzili ustecką stocznię, 
PPiUR „Korab” oraz SPRM „Ło­
soś". W ostatnim dniu spotkali się 
z sekretarzem KW PZPR Edwardem 
Szydlikiem i wicewojewodą słup- > 
skim Borysem Drobko. (jot*el)

Konferencja prasowa 
rzecznika rządu J. Urbana

12 bm. odbyło się kolejne spotkanie dziennikarzy zagranicznych z 
rzecznikiem rządu min. Jerzym Urbanem. Wiele zadawanych przez 
korespondentów pytań dotyczyło perspektywy zniesienia stanu wo­
jennego, a także projektowanych zmian w zapisach konstytucyj­
nych.

J. Urban przypomniał, że pewne 
zmiany w Konstytucji były już 
wcześniej zapowiadane. Np. na 
wspólnym plenum KC PZPR i 
NK ZSL postanowiono poprzeć 
ustanowienie konstytucyjnych 
gwarancji dla indywidualnej go 
spodarki rolnej. Z komunikatu
0 niedawnym spotkaniu Komi­
sji Porozumiewawczej Partii i 
Stronnictw Politycznych wy­
nika, że w Konstytucji miejsce 
FJN zająć powinien Patriotycz­
ny Ruch Odrodzenia Narodowe­
go.
Komentując sprawę zniesienia 
stanu wojennego J. Urban stwier 
dził, że każdy kto śledził działa­
nia rządu, poczynając od 13 grud 
nu 981 r., ten mógł stwierdzić, 
że rygory tego stanu byb syste­
matycznie łagodzone, włauze od 
początku zmierzały do zniesie­
nia stanu wojennego. Dziś stan 
wojenny jest w stadium szczątko 
wym. Polityka rządu była i jest 
konsekwentna pod względem kie 
runku. W tym świetle zniesienie 
stanu wojennego gdy się dokona 
nie będzie wydarzeniem zaskaku 
jącym. Gdyby nie działania ze­
wnętrzne np. amerykańskie sank 
cje i ich skutki — dodał J. Ur­
ban — to całkowite zniesienie 
stanu wojennego byłoby możli­
we dużo wcześniej. Postępująca 
normalizacja sytuacji w Polsce 
sprawia, że rozważania nad cał­
kowitym zniesieniem rygoru sta 
nu wojennego weszły już w fazę 
zaawansowaną. Nie mogę jednak 
potwierdzić żadnych spekulacji 
dotyczących konkretnych dat i 
biegu wydarzeń. Przed zniesie­
niem stanu wojennego musi do 
konać oceny sytuacji Wojskowa 
Rada Ocalenia Narodowego, tak 
że rząd określi swoje zdanie. De 
cyzję władna 'jest podjąć Rada

1 Państwa przy aprobacie Sejmu 
PRL, mającego doniosłą rolę do 
spełnienia. J. Urban podkreślił, 
że rząd podziela opinie o sytu­
acji w kraju zawarte w apelu 
Patriotycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego w sprawie za­
kończenia stanu wojennego w 
Polsce.
Odpowiadając na pytanie o re­
akcję rządu polskiego na różne 
w USA głosy na temat ewentu­

alnego łagodzenia sankcji rzecz­
nik rządu szeroko scharaktery­
zował stosunki polsko-amerykari 
skie, przypom. jąc podstawowe 
fakty i wydarzenia.
Ustanawiając sankcję prezydent 
Ronald Reagan mówił o cofnię­
ciu pomocy Polsce. Aiijai się jed 
nak z prawdą. Kredytowanie o- 
brotów gospodarczych z Polską 
było faktycznie niemal wstrzy­
mane już wtedy, kiedy u nas 
hulała jeszcze ekstrema „Solidar 
ności”, tak bliska sercu amery­
kańskiego prezydenta — powie­
dział J. Urban. W rzeczywistoś­
ci USA po 13 grudnia nie zanie 
chały żadnej pomocy dla Polski 
bo ona nie istniała. Jednostron­
nie zerwano natomiast obustron 
nic obowiązujące umowy i poro­
zumienia.
Stany Zjednoczone — przypom­
niał rzecznik rządu — w latach 
70-tych potwierdziły, że współ­
praca gospodarcza między naszy 
mi krajami nie może pociągnąć 
za sobą żadnych warunków poli­
tycznych. To zobowiązanie rząd 
USA podeptał. W wyniku wiaro 
łomstwa rządu Stanów Zjedno­
czonych nasz naród poniósł stra 
ty wstępnie szacowane ni kil­
ka miliardów dolarów. Takie są 
bezpośrednie skutki sankcji. Na 
podobnym poziomie kształtują 
się również skutki pośrednie.

Krzywdę proporcjonalną do strat 
ogólnych, wynikłych z sankcji i 
restrykcji poniosła każda polska 
rodzina, co w jej życiu objawi­
ło się spadkiem stopy życiowej. 
Straty Polski z tytułu polityki 
sankcji i restrykcji wciąż rosną. 
Rząd Polski nigdy żadnych poli­
tycznych warunków wiązanych 
ze znoszeniem sankcji nie przyj­
mował, odrzuca je obecnie i nie 
przyjmie w przyszłości. Kiedy 
było nam najciężej — podkreślił 
J. Urban — nie poszliśmy na 
żadne ustępstwa. Tym bardziej 
teraz kiedy nasza gospodarka 
znajduje coraz mocniejsze opar­
cie, gdy z wydatną pomocą przy 
jaciół, ale przede wszystkim o 
własnych siłach dźwiga się z u- 
padku, z upadku za który wła­
dze amerykańskie ponoszą współ 
odpowiedzialność. (PAP)

Więcej mleka - lepsze zaopatrzenie rynku
(Inf. wł.) Wczoraj w Koszalinie obradował Zjazd Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Mleczarskich. Ponad 100 delegatów reprezen­
tujących ogniwa samorządu okręgowych spółdzielni ii- załogi zakła­
dów produkcyjnych mleczarstwa oceniło dwuletnią działalność spo­
łeczno-gospodarczą wojewódzkiego kierownictwa tej organizacji, 
wytyczyło program pracy do 1987 roku ii w wyborach uzupełniają­
cych powołało Radę WZSM.

W obradach spółdzielców — 
mleczarzy (wzięli udźiał pirzedsta 
wicieie władz polityczino-admi 
niistracyjnych województwa: se­
kretarz KW PZPR Ryszard Wiś 
nierwski, prezes WK ZSL Jan 
Kapica, przewodniczący WRN 
Stanisława Szała i wicewojewo 
da Marian Czerwiński. Kierow­
nictwo CZSM1. reprezentowali: 
przewodniczący Rady Marian 
Tuka i wiceprezes Zarządu Wie­
sław 'Majewski.
W sprawozdaniach Zarządu 
WZSM1., Rady Nadzorczej Związ 
ku i zeispołu Ilustracyjnego du­
żo. miejsca poświęcono ocenie 
wyników uzyskanych w skupie 
i przetwórstwie mleka po usa­
modzielnieni u slię okręgowych 
spółdzielni. Podkreślono- rosnące 
znaczenie współdziałania spół­
dzielni z producentami, mle'ka i

ogniwami ich samorządu. Ta 
współpraca obejmuje szeroki za 
kres spraw: doskonalenie orga­
nizacji skupu mleka, oddziały­
wanie na poprawę jego jakości, 
pomoc w nabywaniu sprzętu, u- 
rządzeń do udoju i przechowy­
wania mleka, zaopatrzenie w 
pasze i środki mlekoza-stępcze, 
szkolenie fachowe dostawców itp. 
W wyniku m. im. tych działań 
koszalińskie spółdzielnie zakupi 
ły w uib. roku około 157 min 
litrów mleka, zaś ,w bieżącym 
roku dostawy wyniosą (według 
prognoz po półroczu) około 180 
min litrów. Pozwoliło to rozsze 
rzyć asortyment produkowanych 
przetworów mlecznych i w peł­
ni zaspokoić potrzeby rynku w 
tym względzie.

W dyskusji dużo uwagi poświę

Wczasowicze o wypoczynku 
na Wybrzeżu Środkowym

(dokończenie ze sir. 1)

Jan Jarszuk -Dziedzice (k.Czec' '- 
wic): — Uważam, że Ustce > 
trzebna jest jes„ „e większa pit. 
ża. Dlaczego nikt nie nyślał o 
lepszym wykorzystaniu kawałka 
plaży po drugiej stronie kanału 
portowego? Uważam, że skoro 
płacimy wstęp na plaż strzeżo­
ną (10 zł), mamy prawo wyma­
gać, by była ona czysta, właści­
wie utrzymana. Niestety, talk nie 
jest. Płacimy też dodatek klima­
tyczny. Nie wiem, na co .się go 
w Ustce przeznacza.
Prywatnych sklepów jest na 
Wybrzeżu bardzo dużo. Za słabo 
jest rozwinięta sieć sklepów pań­
stwowych w pasie nadmorskim. 
I z tego wynikają takie para­
doksy cenowe, że przeciętny tu­

rysta ze strachem robi zakupy.
Kto ku zwykłą szklankę z na­
lepką przed* twiającą parę w 
regionalnych strojach za... 800 
zł!?

Jestem mistrzem w odlewni. ^ 
Uważam, że moje ciężko zarc o- ™ 
na pic ądze, są tutaj w bezli­
tosny sposób wyciągane z kiesze­
ni. Dlaczego ni'kt tego nie piC 
je? Ryby smażonej ledwie można 
się doszukać (szukając - zy- 
slowiową świecą), za to »ą :t.- 
-dogi, grille i inne obc brz. 
c nazwy. My wolimy ,(a.u 
zwykłego smażonego doi Te 
uwagi dotyczą nie tylko 
To samo dzieje się w Rc i 
i inn* h miejscowa ach nad- 
morsk . województwa słupskie­
go. (ce)

Ostrzegamy przed oszustką!
(Inf. wl.) Zwróć; - się do naszej re 
dakcji dyrektorka kosza! i kiego Od 
działu ZUiS, Want Szemiel, z pro­
śbą o ostrzeżenie n.-oszkańców woje­
wództwa koszalińskiego przed bez­
czelną oszustką — niewykluczone zre 
szitą,, że przed szajką oszustów. Pier 
wsze sygnały w tej sprawie dotarły 
do ZUS w końcu maja br. z Koło­
brzegu, a ostatnio także z Koszalina, 
Otóż w mieszkaniach emerytów i ren 
cist ów — najczęściej samotnych — 
zaczęła się pojawiać kobieta w- śred 
nim iwieku, podająca się za pracow 
nicę Zakładu Ubezpieczeń "Społecz­
nych.
Jest zwykle dobrze poinformowana 
o terminie nadejścia i wysokości 
świadczeń eme-rytaimych lub rento­
wych. Prowadzi grę na ludzkich emo 
cjach, próbuje wzbudzić współczucie

czy też Jitoś wierdzl mianowicie, 
że pomyliła siv przy naliczaniu wy­
sokości *'v,iadczemia i prosi oi zwrot 
całej k lub przynajmniej nad­
wyżki. . zeciwnyim wypadku — 

rdzi , -ją mu ’la- wy-pla- 
ł z własne,. »żeni, i a stać ją 
na to. Po'wotuje się przy tyim na 
ciężką chorobę męża. Często też 
obiecuje załatwienie - wyższej -renty 
lub emerytury. Uwaga — może się 
legitymować dowodem osobistym, 
prawdopodobnie fałszywym.

Ten bezczelny proceder przynosi 
oszustce niebagatelne zyski. W jed­
nym tylko dniu czerwca wyłudziła 
od mieszkańców Kołobrzegu kwotę 
około 60 tys. zł. Takie w każdym 
razie straty zgłosił’ poszkodowani do 
Oddziału ZUS. (ka.,

cono roli wojewódzkiego związ 
ku wobec c-kręgowych ispółdziel 
ni i ogniw ich samorządu, a 
także zadaniom w rozbudowie j 
unowoeześnliamiu zakładów prze 
twórczych. Przedstawiciele produ 
centów -mleka mówili o zmia­
nach warunków w skupie i oce 
nie tego białego surowca oraz. o 
potrzebie stworzenia skuteczniej 
szych bodźcóiw do rozwijania ho 
dowli bydła mlecznego.

W trakcie obrad odbyła się ce­
remonia dekoracji długoletnich 
pracowników i działaczy spół­
dzielczości mleczarskiej odzna­
czeni ami państwowymi i bran­
żowymi. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski został 
udekorowany Eugeniusz Jarema 
z OSM w Kołobrzegu, 7 osób o- 
trzymało złote, srebrne lub brą 
zowe Krzyże Zasługi, a kilkana 
ś-cie osób — odznaki za długo­
letnią pracę w spółdzielczości i 
przemyśle spożywczym. Ośmiu 
osobom wręczono- też medale 
wydane z okazji przypadającego 
w tym roku 100-lecia spółdziel­
czości mleczarskiej w Polsce, (ś)

Wydarzeniem sportowego sezonu w Koszalinie jest wizyta młodych koszy­
karzy amerykańskich. Rozegrali oni dwa ciekawe spotkania z Ii-ligowym 
SZS AZS. Niemal komplet publiczności zebranej w hali „Gwardii" oglądał 
dobre widowisko.

Na zdjęciu: fragment jednego z tych ciekawych spotkań.

Fot. K. Ratajczyk
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Ważne ogniwo w pracy ideologicznej
Potrzeba ideologicznej ofensy­
wy, zarówno w .szeregach par­
tyjnych, jak i w środowiskach 
społeczno-zawodowych, sygnali­
zowana jest nie od dziś. Wiąże 
się ona z koniecznością konsek­
wentnej weryfikacji metod i 
form szkolenia ideologicznego, 
a co za tym idzie — z takim 
podejściem, aby w samej partii 
przygotowywać stosunkowo szyb 
ko i dobrze kadrę dla realizacji 
programu szkolenia masowego.

Wieczorowe uniwersytety mark­
sizmu — leninizmu są podsta­
wową bazą dla kształcenia no­
wych kadr lektorskich i dosko­
nalenia wiedzy — doświadczo­
nego w propagandowej pracy — 
aktywu partyjnego. W ubiegły 
poniedziałek wiele mówiono na 
ten temat na spotkaniu Sekreta­
riatu KW PZPR z wyróżniają­
cymi sie w swojej pracy wy­
kładowcami wszystkich działa­
jących w województwie kosza­
lińskim filii WUML oraz z gru­
pą ich słuchaczy. Dyskusja, któ­
ra wywiązała sie w trakcie tego 
spotkania — uzasadniła trafność 
kilku nowych, bardzo dla efek­
tywności szkolenia na WUML 
istotnych, propozycji. Nie doty­
czyły one programu nauki, któ­
ry — jak podkreślali w swoich 
wypowiedziach obecni na spot­
kaniu słuchacze wykładów — 
uwzględnia szeroko niezbędny 
dziś członkowi PZPR zakres 
wiedzy. Są za to niejako uściś­
leniem obowiązków słuchaczy i 
wykładowców, obowiązków któ­
re w minionym roku szkolenio­
wym nie wszqdzie i nie zawsze 
w równym stopniu, były prze­
strzegane.

Generalnie — krytycznie ocenio­
no wyniki ubiegłorocznej re­
krutacji słuchaczy WUML, czego 
potwierdzeniem był stosunkowo 
wysoki procent tych, którzy o- 
puszczali zajęcia i nie złożyli w 
terminie egzaminów. Sytuacja 
ta była w dużym stopniu po­
chodną pośpiechu, z jakim w 
minionym roku uruchamiano 
niektóre filie WUML. Stąd też, 
przy tegorocznych zapisach na 
WUML, uwzględniono sugero­
waną przez doświadczonych wy­
kładowców i praktyków konie­
czność akceptowania zgłoszeń 
kandydatów przez POP oraz — 
indywidualnej rozmowy z każ­
dym z nich jeszcze przed wpi­
saniem na listę słuchaczy.
Nie mniej ważną kwestią jest 
uświadomienie słuchaczom fak­
tu, że dwuletnia nauka w przy­
szłości musi być przez nich spo­
żytkowana nie tylko na ich in­
dywidualne potrzeby, ale — do 
pracy szkoleniowej w macie­
rzystej POP, za którą — jako 
absolwenci wyższej formy szko­
lenia ideologicznego — będą 
współodpov'iedziałni. Stąd w za­
łożeniach metodycznych rozpo­
czynających się w nowym roku 
szkoleniowym zajęć WUML, 
Wojewódzk5 Ośrodek Kształce­
nia Ideologicznego sugeruje 
kładzenie specjalnego nacisku 
na praktyki słuchaczy odbywane 
w .różnych środowiskach, na u- 
kształtowanie w nich tak waż­
nych cech, jak — samodzielność 
interpretacji, umiejętność pro­
wadzenia dyskusji, szybkość u- 
stosunkowania się do wyda­

rzeń politycznych. Taki system 
szkolenia zwiększa wymagania 
wobec wykładowców WUML. 
Wymaga także częstszych niż 
do tej pory spotkań tej grupy 
towarzyszy. Spotkań niezbęd­
nych dla systematycznej wymia­
ny doświadczeń w trudnej, bar­
dzo odpowiedzialnej pracy. Jak 
twierdzą sami wykładowcy 
WUML. równoległe do widocz­
nej poprawy przepływu wewnę­
trznej informacji, wiele kłopo­
tów' w ich pracy wynika ze złe­
go stanu technicznego urządzeń 
małej poligrafii, zbyt słabego 
wyposażenia lub braku gabine­
tów metodycznych i bibliotek 
problemowych. To wszystko u- 
trudnia pracę WUML.

W czasie spotkania dyskutanci 
mówili m. in. o potrzebie zorga­
nizowania zajęć — obok normal­
nego cyklu szkoleniowego WUML 
— dla środowisk nauczyciels­
kich, kadry kierowniczej admi­
nistracji i przemysłu. Wykłado­
wcy — m, in. z wyróżnionych 
filii WUML z Draw'ska, Koło­
brzegu i Szczecinka — proponu­
ją sprawdzone już przez siebie, 
w praktyce, tworzenie grup słu­
chaczy ze środowisk jednolitych 
zawodowo, a składających się 
nie tylko z członków PZPR, lecz 
także spośród członków innych 
partii politycznych i bezpartyj­
nych. Innym doświadczeniem, 
które przyniosło pozytywme re­
zultaty, było funkcjonowanie 
przy szczecineckiej filii WUML 
specjalnej rady, której działal­
ność znacznie wpłynęła na dys­
cyplinę słuchaczy oraz pomaga­
ła na bieżąco rozwiązywać po­
jawiające się problepny meryto­

ryczne, metodyczne i organiza­
cyjne. Z kolei filia kołobrzeska, 
jako ważny czynnik mobilizują­
cy aktywność członków partii 
oraz środowisk bezpartyjnych, 
podaje działający tam już od 
pewnego czasu Klub Przyjaciół i 
Prasy, w którego spotkaniach z! 
różnymi środowiskami uczestni- j 
czyli dziennikarze z naszej ga- [ 
zety

Z działalności WUML — naj-1 
wyższej formy szkolenia ideolo­
gicznego w wojewódzkich orga­
nizacjach partyjnych — odnoto­
wać trzeba wiele interesujących 
doświadczeń. Nie brak też o- 
czy wiście, o czym mówiono 
szczerze i krytycznie na spotka- I 
niu, słabości, niedomagań, kło­
potów. Niemniej jednak konsek­
wencja w realizacji programu ji 
WUML, rzetelna praca Kilku- 
dziesięcioosobowej grupy wyk-a- j 
dowców WUML oraz starania 
zespołu towarzyszy skupionych 
w reaktywowanym od paździer­
nika ub. roku WOKI, a także 
— pomoc organizacyjna płynąca 
z rejonowych ośrodków pracy 
partyjnej — wpłynęły w wido­
czny sposób na przebieg i efek­
ty minionego roku szkoleniowe- ! 
go, zwiększyły aktywność dużej 
części słuchaczy. Wzrosła też 
niewątpliwie świadomość słu- j 
chaczy WUML, spojrzenie na i 
ich obecne i przyszłe obowiązki. 
Jako członka partii przygotowy­
wanego do pełnienia najodpo- | 
wiedzialniejszego z zadań — lek­
tora, wykładowcy i agitatora 
partyjnego.

W. Trzcińska

Mówią delegaci na IX Zjazd PZPR

Program wcielany w życie
Kazimierz Bartę Mik — członek 
KC PZPR, ślusarz narzędziowy 
ZREMB-u w Lęborku:
— Samo określenie Zjazdu ja­
ko NADZWYCZAJNY wskazu­
je, że odbywał się on w szcze 
gólnej sytuacji społeczno-poli­
tycznej Ikraju. że miał do speł­
nienia zgoła wyjątkową, powiem 
więcej — historyczną w dzie­
jach partii, państwa \ narodu 
rolę.

Uchwalony na nim program nie 
pozostał na papierze. Jest kon­
sekwentnie., punkt po punkcie, 
wcielany w życie. Jako członek 
Komitetu Centralnego PZPR, u- 
czestnlezący od dwóch lat w 
posiedzeniach KC, mogę — wy 
daje mi się — najlepiej zaświad 
czyć, ile starań dokłada kierów 
nictwo- partii, by — mimo roz­
licznych trudności — ani jeden 
zapis zawarty w uchwałach 
programowych IX Zjazdu nie 
rozminął się z rzeczywistością. 
Pełne wdrożenie programu IX 
Zjazdu iwymaga oczywiście cza 
su. Głębokiego kryzysu nie da 
się przecież „przeskoczyć z mar 
szu”, przezwyciężyć w ciągu ,pa 
ru łat.

To prawda, że wtedy — w lip- 
cu 1981 — zakładaliśmy wyj­
ście na prostą w stosunkowo 
bliskiej i dość jasno sprecyzo­
wanej perspektywie. Nie rnogliś 
my jednak przewidzieć, iż dal­
szy bieg wydarzeń w kraju i na 
świecie przybierze zupełnie nie­
spodziewany obrót. Ze dojdzie 
u nas — w rezultacie wrogich 
działań „solidarnościowej” eks­
tremy — do 'wprowadzenia sta 
nu wojennego i okresowego za­
wieszenia względnie, ogranicze­
nia programu niektórych reform. 
Ze reaganowiskie restrykcje eko 
nomiczne tak boleśnie ugodzą 
w naszą gospodarkę i zmuszą 
Polskę do gruntownego przepro 
filowania dotychczasowego mo­
delu jej stosunków handlowych 
z zagranicą. Ze ekipa rządząca 
USA narzuci światu szaleńczy 
wyścig zbrojeń. Ze zaciekły anty 
komunizm Stanów Zjednoczo­
nych i ich zachodnioeuropej­
skich popleczników posunie się 
aż do tego stopnia. Ze wreszcie 
w RFN zacznie znów dochodzić 
do głosu rewizjonizm i rewan­
żyzm. Wszystko to zaś ma — 
rzecz jasna — określony wpływ 
na kształtowanie się polityk;

wewnętrznej w każdym bez wy 
jątku państwie.
Na szczęście, nie jesteśmy sa­
mi. Dzięki pomocy państw współ 
noty socjalistycznej, szczególnie 
Związku Radzieckiego, pokonu­
jemy stopniowo, ale skutecznie, 
piętrzące się przed nami trud­
ności. Przyhamowaliśmy regres 
gospodarczy, w coraz to nowych 
dziedzinach występują wyraźne 
oznaki ożywienia i zmian na 
lepsze. Położyliśmy kres anar­
chii i destabilizacji. Polskie .spo­
łeczeństwo pomału konsoliduje 
się wokół programu PRÖN. Kie 
r o win ic t wo par ty j no -pańs t wo we 
kroczy zdecydowanie drogą wy 
tyczoną przez IX Zjazd PZPR. 
Nie oznacza to wcale, iż wszy­
stko układa się pomyślnie. Jest 
jeszcze .sporo do zrobienia,, stoi 
przed nami ciągle ogrom zadań 
do wykonania. Ważne, że zaczę­
liśmy odnajdywać się w pracy 
dla wspólnego dobra. Dostrzega 
my szansę wybrnięcia z kry­
zysu w pojednaniu j porozumie 
niu narodowym, w lepszej, pra­
cy.

Notował:

1. Lissowski

Swarzędz — miasto 
415 warsztatów 
stolarskich
W europejskich przewodnikach nie 
wiele jest odpowiedników unikalne­
go już dzisiaj ośrodka .rzemieślnicze 
go, jakim jest Swarzędz pod Poz­
naniem. w tym 15-tysięeznym mie­
ście żyją i mieszkają od kilku po­
koleń słynący ze wspanialej pracy 
— stolarze Ich sława sięga daleko 
poza granice kraju, przysparzając 
pels Memu rękodziełu diobrego imienia'. 
Nie ma w zasadzie w Swarzędzu 
rodzLny bez stolarza, zarejstrowanych 
jest tutaj 415 warsztatów. Znajduje 
się ich nieraz po kilkanaście na jed 
nej ulicy. Nie zatraciły one swojego 
dawnego charakteru. Nadal ich wła­
ściciele specjalizują się w wytwarza 
niu mebli najwyższej jakości.
Dla swa izędzkich stolarzy wytwór* 
ezość nie przestała być sztuką, to 
też obok mebli nowoczesnych wy­
twarzają oni meble stylowe, wyma­
gające szczególnej pracy rękodziel­
niczej. Tradycje te pieczołowicie 
przekazuje się młodemu pokoleniu i 
dlatego też każdy uczeń, aby uzy­
skać dyplom musi wykazać się umie 
jętnościaml wykonania mebli arty­
stycznych. Wszystkie warsztaty pro 
wadzą usługi dla ludności. Jak się 
okazuje amatorów swarzędzkich me 
b!i nie brakuje, a codziennie przed 
salonem wystawowym cechu, gdzie 
czynna jest stale ekspozycja, widać 
samochody z rejestracjami z najdal­
szych zakątków kraju.
Liczbę kilkuset ijWiarszędizikliCh stola­
rzy — rzemieślników zwiększają ich 
koledzy po fachu pracujący w reno 
mowanej firmie — swarzędzkich fa 
brykach mebli, które eksportują do 
wielu państw. Warto też powiedzieć, 

1 że w tym niewielkim mieście jest w 
sumie ponad 1000 najróżniejszych 
warsztatów rzemieślniczych pracują­
cych m. in. dla potrzeb stolarstwa 

J nip. tapicerskich, produkujących oku 
cia meblowe.

•
Załoga kutra Ust-31 jako jedyna 
na polskim wybrzeżu łowi wy­
łącznie łososie. W ubiegłym ro­
ku złowiła ich aż 11 ton, war­
tości około 6 min zł. Do połowy 
czerwca tego roku dostarczyła 
na ląd 6 ton łososi!

Rybacy są członkami Spółdziel- 
ni Pracy Rybołówstwa Morskie­
go „Łosoś” w Ustce. Kuter jest 
własnością załogi: braci Anto­
niego i Józefa Krasnowskich, Zbi 
gniewa Gralewicza i Jana Libe­
ry. Wszyscy czterej są doświad­
czonymi rybakami, dwaj — Jó­
zef Krasnowski i Jan Libera — 
mają dyplomy szyprów. 
Inicjatorami połowów łososio­
wych są bracia Krasnowscy. Sztu 
ki polowania na te ryby uczyli 
się, jeszcze jako uczniowie szko 
ły podstawowej, a potem zawo­
dowej, na łodzi ojca, Wojciecha 
Krasnowiskiego, dziś mężczyzny 
81-letniego. Początkowo łowili 
4,5-metrową łodzią wiosłową. W 
1962 r. kupili starą — z 1912 ro 
ku — łódź 11-metrową z silni­
kiem 75-konnym. W pogoni za 
łososiami łodzią tą zapuszczali 
się pod brzegi Szwecji i ZSRR. 
W 1981 r. kupili w swojej spół­
dzielni wycofany z eksploa­
tacji 20-letni kuter 17-metrowy. 
Remontowali go 4 miesiące. 
Przez kilka lat gromadzili sprzęt 
łososiowy. Część tego sprzętu ma 
ją z importu — za wysłane na 
Zachód łososie. Kutrem Ust-31 
pierwszy raz wyprawili się 8 
stycznia 1982 r.

Po nocy wydobyli na pokład 
500 kg tych szlachetnych ryb. Od 
listopada do marca ich kuter 
krąży po łowiskach wschodnich, 
gdzieś między Władysławowem a 
granicami stref rybackich ra­
dzieckiej i szwedzkiej. W tym cza 
sie używają takli (haków). Lina

z hakami i przynętą ma długość 
15 kilometrów. Wybieranie jej z 
wody trwa 8—10 godzin. Zawi­
jają do Władysławowa (oszczęd 
ność paliwa).
W okresie wiosennym łowią za 
pomocą pławinic. Jest to kilka ze 
stawów sieci puszczonych w dryf. 
W pobliżu sieci dryfuje także 
ich kuter. Oczywiście sieci są o- 
znaczome, oświetlone, mają ekra 
ny radarowe, co pozwala do­
strzec je nawet we mgle.
Inni polscy rybacy łowią łosc 
sie tylko okresowo, późną jesie- 
nią i zimą, wystawiając po kil­
ka sieci. W pozostałych miesią- * 
each roku żyją z połowów dor­
szy i fląder. Okresowo łowią ło­
sosie także nowo zbudowane ku 
try 21-metrowe z władysławow- 
skiej spółdzielni „Gryf” specjal­
nie przystosowane do polowania 
ni łososie. Mają one jednak wy 
dajności znacznie niższe, niż o- 
siąga załoga Ust-31 na wysłużo 
nym, już 22-letnim statku.

Załoga Ust-31 nie łowi innych 
ryb, tylko łososie. Stara się obec 
nie o zakup aparatu Decca, któ­
ry pozwala określić pozycję stat 
ku z dokładnością kilku metrów. 
Chodzi o bezpieczeństwo żeglu­
gi, a także o możliwość powro­
tu statku po kilku godzinach na 
miejsce, gdzie trafiono na łoso­
sie.
Od połowy czerwca br. załoga 
Ust-31 we własnym zakresie re­
montuje statek, by po urlopie u 
brzegów Ustki i Łeby wypuścić 
pławice łososiowe. Kuter Ust-31 
dostarcza prawie dziesiątą część 
łososi, jaką łowi polska flota 
(1982 f. — 140 ton). (J. N.)
Na zdjęciu (od lewej): Antoni
Krasnowiski, Józef Krasnowski i 
Zbigniew Gralewicz.

Fot. J. Narkowicz
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■ Prezes GS „SCh” w Kaliszu 
Pomorskim zapewniał 23 mar­
ca br:
„W okresie sezonu turystycznego 
zaopatrzenie w towary reglamen­
towane, głównie wyroby mięsno- 
-wędliniarskie będzie wyłącznie 
ipod rozdzielniki otrzymane z 
działu handlu UMiG. Nie może i 
nie będzie miał miejsca brak to­
warów takich jak: napojów chło­
dzących, pieczywa j podstawo­
wych artykułów spożywczych”.

■ Z dyskusji ;na Miejsko-Gmin­
nym Zjeździć PRON w jdniu 30 
czerwca:
— W sklepie na dużej stacji co­
dziennie już o godz, 8 brakuje 
chleba, sera, mleka, masła1, pro­
dukcja idzie, a w naszych skle­
pach braki. Głos mieszkańca Po­
mierzy na: — w sklepie przy
końcu, miesiąca zawsze występują 
brakj mąki, kaszy, cukru. — W 
Kaliszu nie ma w ogóle pieczywa 
pszennego, razowego i bułek.

■ Informacja Komitetu Kontroli 
Społecznej: — Codziennie już o 
godzinie . 9 lufo 10 nie można w 
sklepach kupić chleba, sera, mle­
ka i śmietany. Piecze się tylko

Zdziwienia
chleb jednego rodzaju, niesmacz­
ny, zakalcowaty i nierzadko by­
wa on z „nadzieniem” w środku, 
■ Sprawdziłam: 8 lipea po godz. 
11 nie było ani pieczywa ani na­
biału w kaliskich sklepach. Lu­
dzie, zwłaszcza wczasowicze, klę­
li, wyrzekali, złościli się. 
Obietnica prezesa, przytoczona 
na początku, jak widać, nie 
sprawdziła się. Takie obiecanki, 
cacanki. Mieszkańcy zaopatrują 
się w artykuły mleczarskie i na­
biał w Drawsku, Drawnie,. Miro­
sławcu, Złocieńcu, Połczynie 
Zdroju, słowem gdzie kto może. 
Pytają więc po cp są czynne 
sklepy spożywcze w mieście, sko­
ro nie ma w nich tych artyku­
łów, których już nigdzie nie bra­
kuje. Bo czego>, jak czego, ale 
mleka, masła, serów, jest wszę­
dzie pod dostatkiem. Komitet 
Kontroli Społecznej skompleto­
wał już pokaźną teczkę, w któ­
rej powpinane są protokoły z

kontroli sklepów, krytyczne no­
tatki i obfita korespondencja z 
Zarządem Gminnej Spółdzielni w 
Kaliszu Pomorskim. Adreśat ze 
stoickim spokojem odpowiada, że 
wszystko jest dobrze, gdyż prze­
prowadzone kontrole branżowe 
chwałą finanse i gospodarność 
spółdzielni.

Skoro jest tak dobrze, dlaczego 
jest tak źle? Na wsiach brak ele­
mentarnych produktów. Pieczywo 
dowozi się do sklepów późno, al­
bo wcale. Inny kwiatuszek. Po 
świętach kwietniowych nie prze­
ceniono w sklepie PH3 mleka. 
Mleko stało dwa tygodnie (!). Ta­
kie praktyki odstraszają sklepo­
we od zamawiania większej jego 
ilości. Jak to się dzieje, że były 
prezes, skazany sądownie zresztą, 
otrzymał trzynastą pensję? Jak 
to jest, że ekspedientka, która 
popełniała nadużycia, otrzymała 
pół trzynastki i pracuje spokoj­
nie w biurze? Dlaczego 1 maja 
sprzedawano oranżadę, cukierki, 
wędlinę po zawyżonych cenach? 
A propos oranżady. Kilkakrotnie 
poprzez analizy stwierdzono, że 
jest oszukana, że ludzie kupują 
zabarwioną wodę.

W grudniu i 962, po rocznych 
utarczkach z Zarządem GS w 
Kaliszu Pomorskim, Egzekutywa 
KiMG PZPR cofnęła rekomenda­
cję prezesowi spółdzielni. Było i 
tak, że instancja razem z radą 
nadzorczą GS podjęła uchwałę o 
odwołaniu prezesa i przewodni­
czącego rady nadzorczej. Podob­
nie postąpiła rada narodowa. Za­
rzuty w stosunku do prezesa 
stwierdził i przyznał rację skar­
żącym się wojewoda koszaliński. 
Stanowisko to podzielił Woje­
wódzki Komitet Obrony. I co? i 
nic. Na skargi i na skandal w 
zaopatrzeniu Kalisza i gminy 
nie reaguje także prezes WZSR. 
Odsyła naczelnika, sekretarza 
KMiG oraz wojewodę do... do ra­
dy nadzorczej GS, bo tylko ona, 
według nowego prawa spółdziel­
czego może odwołać prezesa.

A rada tak umiłowała prezesa, 
że ani go myśli dobrowolnie 
zmienić. Prezes GS w Kaliszu 
Pomorskim Marian Kozak w roz­
mowie telefonicznej. — Dopóki 
się nie zmieni w mieście admini­
stracja, nigdy nie będzie dobrej 
opinii o nas, gdyż nie możemy 
się dogadać z naczelnikiem. Nie 
mamy już miesiąc wiceprezesa 
do sprawf handlu. Ludzie swoim 
gadaniem go wykończyli! Za ty­
dzień, ja też zrezygnuję ze swo­
jego stanowiska. Dłużej nie wy­
trzymam. Nikt nie rozumie, że 
nas talkże obowiązuje reforma go­
spodarcza i uzyskiwanie dobrych 
wyników finansowych. Zapra­

szam panią do nas, żeby się pa­
ni zapoznała z dokumentacją. — 
Dziękuję, chyba z zaproszenia nie 
skorzystam.

Kalisz Pomorski to ciekawe mia­
steczko. Ludzie tu wymagający, 
jak rzadko. Chcą chleba, mleka, 
twarogu, śmietany, masła i w ten 
sposób wykańczają po kolei bogu 
ducha winnych prezesów. W ogó­
le obywatele tutejsi są nadwraż­
liwi. Razi ich chamstwo sprze­
dawczyń, coś podobnego! I jesz­
cze wymagają, żeby personel 
sklepów był uczciwy. No nie, te­
go już za wiele! W dodatku nie 
znają się wcaie na reformie go­
spodarczej. Mają czelność pytać, 
w jaki sposób ich spółdzielnia le­
gitymuje się znakomitymi wyni­
kami finansowymi, skoro w skle­
pach sprzedaż trwa dwie, trzy 
godziny dziennie. Co ich obcho­
dzi z czego biorą się te nadzwy­
czajne finanse?

W miasteczku doszło do paradok­
su. Gminna Spółdzielnia prospe­
ruje dobrze, jej pracownicy oraz 
Zarząd i Rada wzajemnie się 
ochraniają. Tylko mieszkańcom z 
taką spółdzielnią, wyłącznym 
źródłem zaopatrzenia w artykuły 
pierwszej potrzeby, diabelnie źle 
i słusznie dochodzą do smutnego 
wniosku, że na prezesa i jego 
przyjaciół silnych nie ma...

Maryla Wronowska
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Za kitel .Naprawczy Mechanizacji 
Rolnictwa ,w Połczynie Zdroju 
obchodził w tych dniach 25-le- 
cie swojego istnienia. Święto 
świętem, a tu pora żniw. ZN MR 
w Połczynie na tegoroczną kam 
panią żniwną przygotował sześć 
samochodów typu żuk, które 
pełnić będą rolą pogotowia tech 
nieznogo. Naprawy sprząta bę­
dą dokonywane bezpośrednio na 
polach.
Natomiast tu, w Połczynie Zdro 
ju. w warsztatach ZNMR wyko 
nuje się naprawy gwarancyjne

i remonty ciągników, a także 
regenerację tylnych mostów do 
samochodów dostawczych żuk.

(kar)
Na zdjęciach: mechaimik gwaran 
cyjny Maciej Żelski w ramach 
przeglądu gwarancyjnego doko­
nuje naprawy pompy paliwo­
wej w ciągniku typu ursus 
904.
Tadeusz Szydłowski przygoto­
wuje do wysiania, po regenera­
cji, tylne mosty do samochodów 
typu żuk.

✓ Fot. K. Ratajczyk

Zdziwienia

Stowarzyszenie 
mała użyteczne

Żeby wyjechać własnym samocho­
dem no jakiś wojaż po krajach so­
cjalistycznych trzeba załatwić pew­
ne formalności, związane z ubezpie 
czeniem samochodu i wykupieniem 
książeczki międzynarodowej pomo­
cy drogowej, Pokpić tej powinno­
ści nie wolno, bo zostanie się za­
wróconym 2 przejścia granicznego. 
Trudno zresztą kwestionować to, co 
pomyślano w interesie zmotoryzo­
wanych turystów i dla dobra ich po 
jardów. Monopolistą w załatwianiu 
tych formalności jest Okręg Pol­
skiego Związku Motorowego w Ko­
szalinie, Niestety, firma funkcjonu­
jąca pod znakiem Stowarzyszenia 
Wyższej Użyteczności Publicznej sta 
la się wiosną br. mało użyteczna - 
przynajmniej dla zmotoryzowanych 
w województwie słupskim.

Wskutek jakichś dziwnie pomyśla­
nych przedsięwzięć antyinflacyjno- 
-oszczędnościoy^ych wyprowadziła ze 
swej placówki w Słupsku agendy 
zajmujące się obsługą ruchu tury­
stycznego. Wyprowadziło dokładnie, 
bo ani stosownej informacji, ani ad 
powiedn i-ego formularza do wypeł­
nienia tu nie uświadczysz.
Co wobec tego robi obywatel pla­
nujący wyjazd zagraniczny swoim 
samochodem? Najczęściej wsiada w 
ów samochód i z Lęborka, Człucho 
wa, Miastka, Bytowa czy Słupska 
jedzie do Koszalina, by na miejscu 
skorzystać z usług Biura Turystyki 
Motorowej PZMot. Jedzie tracąc 
dzień pracy i paliwo. Żeby jeszcze 
mógł w jednym dniu załatwić wszy­
stkie formalności - byłoby pół bie 
dy! Najczęściej jednak to mu się 
nie udaje. Wziąwszy odpowiednie 
formularze dowiaduje się od grzecz 
nych pań z BTM, ie potrzebny jest...

żyrant. Tak! Bez żyranta nie ma 
mowy o wykupieniu książeczki mię 
dzyna rodowej pomocy drogowej. Ży 
rant musi też podpisać odpowied­
nie formularze, a jego zakład pra­
cy poświadczyć prawdziwość da­
nych. Nie mc* * innej rady, jak wra­
cać tam, skąd się przyjechało. Ma 
się na drogę blankiet dla żyranta, 
dwa egzemplarze umowy z PZMot. 
i jeszcze jeden „kwit" do wypeł­
nienia - aneks do tejże umowy, któ 
ry również musi podpisać żyrant. 
Święty Biurokrccy musiał chyba dlu 
go namaszczać pomysłodawców tej 
procedury. No odchodne petent 
BTM dowiaduje się, że PZMot. już 
nie prowadzi ubezpieczeń samocho 
dów, bo od niedawna przejęło to 
„Warta", która otworzyła swoją fi­
lię w Koszalinie przy ul. Zwycięstwa. 
Tam przynajmniej wystarczą dane 
o samochodzie i sprawa jest zołat 
wioną od ręki, oczywiście po zapla 
ceniu stosownego rachunku.

Jaki będzie dalszy tok postępowa­
nia kandydata' na zmotoryzowane­
go turystę zagranicznego - nteirud 
no przewidzieć. Straci drugi dzień 
pracy, olibo dzień urlopu, może też 
stracić cenne litry paliwo na do­
jazd do Koszalina. Przy okazji, to 
samo może spotkać żyranta, bo tak 
dokładnie ni© wiadomo, czy powin 
no się mieć go przy sobie w cza­
sie załatwiania formalności czy też 
nie. To, co wymyślono w obsłudze 
zmotoryzowanych turystów ze Słup­
skiego, zakrawa na jawną kpinę. 
Milo nam będzie poznać tych kpia­
rzy, jak to się mówi, personalnie, 
z imienia i nazwiska...

Ireneusz Wojtkiewicz

Dnlrnitar
nałóg

Rozmowo i kierownikiem 
koszalińskiej Poradni Uzależnień, 
lekarzem łanem Tracewskim

— Panie doktor*?, od rana ob- § 
serwują Pańską pracę i — inó- 
wiąc szczerze — jestem zasko­
czona. Idąc do waszej poradni 
spodziewałam się wiele, nic te­
go jednak, że tyle czasu spędza 
Pan przy telefonie Dzwonił Pan 
dzisiaj do Warszawy, Olsztyna, 
Poznania i dwukrotnie do Czę­
stochowy, żebrząc wręcz wszę­
dzie o choćby jedno łóżko dla 
swoich pacjentów. Co to wszyst

i ko znaczy?
; — Otóż właśnie. Mimo woli tra- 
j fila pani w samo sedno proble- 
i mu i chyba dobrze, że się tak 
I stało. Powiedzmy sobie wresz- 
I cie dobitnie — na nic wszystkie 
j wspaniale przepisy, nowe usta- 
i wy i nowe nadzieje, jeśli nie za 
i łatwimy najpierw spraw podsta 
i wowych. A taką podstawową 
| sprawą w leczeniu naszych pac- 
: jentów uzależnionych od alkoho- 
j lu i narkotyków jest detoksyka- 
i cja, a wiąc odtrucie organizmu.
I po to właśnie codziennie wy­
dzwaniam po całej Polsce, uru­
chamiam — co tu ukrywać — 
prywatne układy, by choć jed­
nego, dwoje ludzi błagających o 
ratunek umieścić w szpitalu. 
Nieraz to się udaje, wtedy pozo 
stali pacjenci mają do mnie pre 
tensje, że innym pomogłem, a 
im nie jestem w stanie.

— Rozumiem z tego. że w żad­
nym z koszalińskich szpitali nie

! funkcjonuje oddział detoksyka- 
cyjny...?
— Niestety nie. Jeszcze kilka 
dni temu miałem nadzieję na 
pomoc szpitala w Lęborku. Tam 
także usłyszałem to co wszędzie

j — „w chwili obecnej brak wol- 
! nych łóżek, z leczeniem waszych 
j pacjentów radźcie sobie w swo- 
j im rejonie”.
i — Więc jak sobie radzicie? 
i — Tak, że. do szpitala dostaje 
| się pacjenta z bezpośrednim za- 
i grożeniem życia. Pod kroplówką 
j odzyskuje on oddech, wyrównu- 
] je krążenie i szybciutko wypisu- 
: je się do domu, z ewentualną 
i szansą dalszego leczenia w od- 
| ległym o 300 kilometrów szpita- 
; lu psychiatrycznym w Kocboro- 
‘ wie. Wielu innych, dla których 
; odtrucie też jest kwestią życia, 
i odsyłamy z kwitkiem.

— A zatem odnotujmy kolejny 
i paradoks. Istnieje ogólna dobra 
! wola do podjęcia skutecznej wal 
: ki z narkomanią, czekamy na 
; ustawę w tej dziedzinie, w Ko­
szalińskiem zacznie niedługo

; funkcjonować monarowski ośro­
dek dla narkomanów, służący 

| ich późniejszej resocjalizacji, tyl- 
j ko nie ma gdzie rozpocząć ku- 
; racji...?

— Odpowiem wprost, nie pomo­
gą najwspanialsze ustawy, jeśli 
sami u siebie nie zajmiemy się 
problemem od początku do koń- 
cą. Tymczasem zbyt często zda­
rza się, że zaczynamy właśnie 
od końca, stąd tyle niepowo­
dzeń. Przy okazji jednak, istotne 
sprostowanie. Sprawa, o której 
mówimy dotyczy nie tylko za­
truć narkotykami, także alko­
holem, środkami nasennymi, tlen 
kiem węgla, pestycydami i in­
nych — słowem wszystkich za­
truć środkami chemicznymi, Pro 
ponuję więc szersze spojrzenie 
na ten problem. Moim zdaniem 
istnieje bezwzględna potrzeba u- 
ruchomienia w województwie ko 
Szalińskim oddziału leczenia o- 
strych zatruć, gdzie pacjenci 
mieliby zarówno opiekę interni­
styczną, jak i psychiatryczną, 
gdzie nie byłoby konieczności do 
konywania moralnego wyboru, 
czy położyć na łóżko — często 
zresztą na tzw. „dostawkę” — 
chorego z zawałem serca, czy 
zatrutego narkotykiem czy alko­
holem. Gdzie wreszcie pacjent, 
jako trudny i kłopotliwy, nie 
musiałby opuszczać szpitala na­
tychmiast po przywróceniu pra­
widłowych czynności jego orga­
nizmu

— Wiem od lekarza wojewódz­
kiego o bliskiej perspektywie u- 
ruchomlcniu w koszalińskim 
szpitalu oddziału intensywnej 
opieki medycznej. C•*> nie jest 
to także szansa dla Pańskich 
pacjentów...?
— Bardzo na to liczę, ale tych

kilka łóżek — przeznaczonych 
zresztą dla najtrudniejszych szpi 
talnych przypadków — to zaled 
wie kropla w morzu potrzeb. 
Rocznie zgłasza się do naszej po 
radni około pięciuset pacjentów 
z chorobą alkoholową i pięćdzie 
sięciu z narkotyczną. A przecież, 
stanowią oni zaledwie ułamek 
ogólnej liczby osób kwalifikują­
cych się do leczenia z powodu 
zatrucia alkoholem czy też nar 
kotykami.

— Czy pacjenci zgłaszają się do 
was dobrowolnie?
— Powiedziałbym raczej, że w 
przypadku osób uzależnionych 
od alkoholu jest to przeważnie 
swoisty przymus. O ich kontak­
cie z poradnią decyduje zwykle 
presja rodziny lub zakładu pra­
cy. Zresztą niemal połowa wizyt 
w poradni, to wizyty żon, ma­
tek czy też innych członków bis 
sklej rodziny, rzadziej — przed ­
stawicieli zakładów pracy. Do­
dam do tego, że ostatnio wśród 
naszych pacjentów przeważają 
ludzie młodzi, około trzydziestu 
lat, z chorobą alkoholową, a w 
wieku dwudziestu kilku lat z 
chorobą narkotyczną.

— Właśnie, w waszej Poradni 
Uzależnień dokonuje się jakby 
specyficzny mariaż dwóch na­
łogów. Czy nie obawia się Pan 
ujemnego wpływu pacjentów na 
siebie?
— To, że spotykają się u nas i 
jedni i drudzy wynika zwyczaj­
nie z konieczności. Ludźmi z u- 
zaleinieniem narkotycznym nie

ma się po prostu kto zajmować. 
A że z medycznego punktu wi­
dzenia mechanizmy obu nałogów 
są podobne, staramy się poma­
gać wszystkim. Co zaś się tyczy 
wzajemnej indukcji, to rzeczy­
wiście długi i skomplikowany 
proces resocjalizacji musi prze­
biegać oddzielnie i w specjal- 
jalnych warunkach. Toteż pac­
jentów z chorobą alkoholową 
kierujemy do zakładu w Stano- 
minie, natomiast ci z chorobą 
narkotyczną niecierpliwie czeka­
ją na swój ośrodek monarowski.

— Na czym polega leczenie na­
łogu?
— Jest to proces niezwykle trud 
ny. Określiłbym go obrazowo tak: 
nie ma takiego silnego, który 
nie wie co to jest słabość. Czło­
wiek silny to taki, który dob­
rze zna wszystkie swoje słaboś­
ci i potrafi je kontrolować. Po­
dobnie jest w alkoholizmie. Cho 
ry najpierw musi się sam przed 
sobą przyznać do choroby, a na 
stępnie nauczyć się kontrolować 
tę swoją słabość, która wynika 
z patologicznego popędu do al­
koholu. i to do końca życia. Al­
koholizm jest bowiem chorobą 
przewlekłą, postępującą, z ostry 
mi nawrotami. Analogicznie jest 
z narkomanią.
— Panie doktorze, jest Pan in­
ternistą i psychiatrą zarazem, 
zajmuje się Pan chorobą alko­
holową od wielu lat. Proszę po 
wiedzieć, dlaczego walka z tą 
niekwestionowaną plagą społecz­
ną jest ciągle tak mało skutecz­
na?

— Uważam, że nadal problem 
jest przez wielu trywializowany, 
ot taki problem z pijakami. Dla 
mnie natomiast, jako lekarza, są 
to ludzie chorzy, wymagający 
najpierw opieki medycznej. I w 
tym kierunku powinniśmy inwe 
stować, nie nastawiać się tak 
bardzo na represje, ale leczyć 
Dlatego też — w moim przeko­
naniu — pilną koniecznością jest 
włączenie się do pomocy kole­
gów lekarzy z oddziałów szpital­
nych, rejonowych oraz zakłado­
wych placówek służby zdrowia, 
Podkreślam — jest to absolutna 
konieczność, inaczej walka z na­
łogami znowu będzie rozpoczy­
nana od końca, to znaczy od 
działań resocjalizacyjnych, bez 
wcześniejszego prawidłowego 
^diagnozowania i przygotowania 
pacjenta do dalszych form te­
rapii.
—> Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:
Krystyna Juszkłewlcz

; I chłop, i robotnik

Plaga czy 
dobrodziejstwo?
Na chłopów-robotników nagada­
no tyle złego. *że jeśli teraz na 
piszę iż są oni w gospodarce 
niezastąipieni, a nawet pracują 

■ często lepiej niż ich koledzy z 
miasta, to wielu może mj nie 
uwierzyć. A tak jelst rzeczy,wi- 

i ście, choć wydaje się niepraw­
dopodobne..
Przede wszystkim stanowią po­
ważną grupę pracowników, bo 
aż 1.175 tys. osób zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. 
W niektórych zaś wojewódz­
twach, przede wszystkim połud 

| niowych, co trzeci robotnik prze 
! myislowy jest dwuzawodowcem, 
j jak to niepięknie mówi się w 
] socjologicznym żargonie. Z tego 
] zaś 23 proc. posiada gośpodar- 
| siwa powyżej 5 ha. A 5 ha wy 
| maga czasu i energii. Czy star- 
\ cza jej na pracę w mieście?
| „Obowiązująca” wizja chłopa- 
} -«robotnika to częste nieobecności 
i w pracy, odpoczynek przy ma­
il szynie po trudach na roli, to 
niska wydajność i zła jakość 

! produkcji, wreszcie niedoucze- 
| nie i brak chęci do podnosze- 
j nia kwalifikacji. Otóż ten mit 
| trzeba obalić, jako że badania 
przeprowadzone ostatnio przez 
Zespół Inspekcji Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 

| przeczą mu praktycznie w każ-
* dym punkcie.
| W 39 przedsiębiorstwach,, w 
i których pytano o efekty pracy 
I rolników przy maszynie, odpo­

wiadano najczęściej, iż są nie 
J gorsze niż innych pracowników, 
I a często lepsze. Podkreślano też 
takie ich cechy, jak obowiązko­
wość, zdyscyplinowanie i su­
mienność,, wynoszone z kultury 
pracy na swoim, a także zde­
cydowane polepszanie się jako­
ści pracy z biegiem lat przepra 
co wa nych poza rolnictwem. 
Oczywiście ten pozytywny obraz 
psuje się w czasie nasilenia prac 
palowych. Wtedy faktycznie spa 
da wydajność i wzrasta absen­
cja. Ale rąk do pracy wciąż 
brakuje, a .według wszelkich 
prognoz — sytuacja długo jesz­
cze się nie zmieni. Chłopa-robot 
nika trzeba więc .pokochać, stwa 
rzając mu takie warunki, aby 
jego rolnicze zaangażowanie nie 
kolidowało z Kodeksem pracy i

nie odbywało się w ciągłym kon 
fliikcie sumienia — jak, tu sikrę 
cić, żeby nie wyrzucili z robo­
ty i żeby z pola było na czas 
zwiezione. Trzeba po prostu u- 
nonmalnić tę w istocie dość nie 
normalną sytuację — by dwu- 
zawodowiec nie musiał brać le 
wych zwolnień, zrywać się wcześ 
niej z roboty, zaskakiwać nagłą 
nieobecnością czy rzeczywiście 
odpoczywać przy maszynie. Ta 
konfliktowa sytuacja wpływa 
bowiem w konsekwencji nega­
tywnie nie tylko na jakość pro 
dukeji przemysłowej, ale i rol­
niczej, a sam .bohater” znajdu­
je się w nieustającym psycho­
logicznym stresie,, który rów­
nież dokłada, się do obniżenia 
jakości i wydajności — i na 

.wisi, i w mieście.
Co trzeba zrobić? Przede wszy­
stkim tak zorganizować produk 
eję, alby w czasie najpilniej­
szych prac palowych można by 
ło wysłać na płatny lub bez­
płatny urlop wszystkich tych, 
którzy są zaangażowani na ro­
li. Zwykła niby sprawa, a jak 
się okazuje — w wielu zakła­
dach stanowi coroczne zaskoczę 
nie, które dezorganizuje nagle 
cały proces pracy, ponieważ któ 
regoś dnia nie przychodzi naj­
normalniej w świec i e 1/3 zało­
gi. A przewidzieć to można,, 
Efekt zaś jest talki, że świado­
me ograniczenie lub przeprofi­
lowanie produkcji na czas nie­
obecność i chłopów-robo t n ikó w
daje w sumie o wiele mniejszy 
spadek produktywności niż na­
gła dezorganizacja. Poza tym 
najczęściej jest on później w 
poważnym stopniu niwelowany, 
gdyż powracający dwuzawodo- 
wiec odczuwa swego rodzaju 
psychiczny przymus do zwiększa 
nia wydajności. Zresztą w ogó­
le owo unonmałnienie sytuacji, 
dające poczucie bezpieczeństwa 
(znika strach przed utratą pra­
cy),, wpływa korzystnie na jego 
dyspozycję psychiczną, a — jak 
wiadomo- — i w przemyśle psy 
chiologia zrjaczy wiele.
Dbajmy więc o chloipa-rofootni- 
ka, bo nię ty lko dla na s wy t wa 
rza, ale i nas żywi.

Wojciech Pielecie i

Z teki satyry

Goście też nie proinujq

Drawsko Pomsrskie 
- coraz piękniejsze
(Inf. wł.) Kanikuła w pełni, ale 
na ulicach Drawska Pomorskie­
go — świeżo upieczonego „Mis­
trza Gospodarności” — ruch. 
Dużą frajdę przygotowano ucz­
niom Szkoły Podstawowej nr 1, 
w czynie społecznym budując 
mostek przez Drawę. Mostek po­
łączy boisko szkolne z parkiem 
Chopina. Nie jest to jedyny bu­
dowany most. Inny połączy bez­
pośrednio park Chopina z mias­
tem.

W tych dniach zakończony zos­
tanie montaż stałych ławek na 
placu Wolności, tak zmienionym 
na korzyść dzięki społecznej 
pracy wielu mieszkańców Dra­
wska. Pamięta się również o 
najmłodszych. Będzie więc ogro­
dzony plac zabaw przedszkola 
nr 1, nawiezie się również gruz 
pod plac żłobka przy ul. Chrob­
rego.
Miejscowa młodzież — na którą 
miasto zawsze może liczyć, gdy 
trzeba chwycić za miotłę czy 
pędzel — w większości porozje­
żdżała się po kraju. Zastąpili ją 
jednak ci młodzi ludzie, którzy 
zjechali tu na wypoczynek. 
Swoją pracę zadeklarowała m. 
in. młodzież z hufca przysposo­

bienia obronnego, odpoczywają­
ca i szkoląca się w Drawsku z 
inicjatywy koszalińskiego Kura­
torium Oświaty i Wychowania. 
Uzgodniono już, co będzie robić. 
Zajmie się porządkowaniem roz­
ległego parku Chopina i prome­
nady Piastowskiej, pielęgnacją 
zieleni na Cmentarzu Wojen­
nym. Będzie ją można również 
zobaczyć przy pracy na ulicy 
Królewieckiej i Kościuszki. Po­
stawa godna naśladowania.
Mówi się, że Drawsko Pomors­
kie ma szczęśliwą rękę do czy­
nów społecznych. Jednak nic 
się tu nie bierze z niczego, stąd 
gospodarze pamiętają, by po­
dziękować tym wszystkim, któ­
rzy popracują bodaj kilka go­
dzin na rzecz miasta. Tuż przed 
wakacyjno-urlopowymi wyjazda­
mi spotkano się z przedstawi­
cielami zakładów pracy, szkół 
oraz samorządu mieszkańców, 
by w obecności sekretarza KW 
PZPR w Koszalinie Jana Kucia 
wyrazić komu należy słową u- 
znania, wręczyć dyplomy, a fnło- 
dzieży szkolnej — nagrody rze­
czowe. Była też część artystycz­
na w wykonaniu zespołów SP 
nr 1 i miejscowego Ośrodka 
Kultury, (wkć)
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Śpiewająco, po żołniersku
Sześć dni — licząc powtórzenie 
koncertu galowego w niedzielę 
— trwało barwne widowisko 
muzyczne, impreza pod nazwą 
XVII Festiwal Piosenki Żoł­
nierskiej „Kołobrzeg 83”.
Przez te sześć dni publiczność 
kołobrzeska obejrzała dwanaście 
koncertów, oraz imprezy towa­
rzyszące jak: koncerty orkiestr 
wojskowych i Wojskowej Szko­
ły Muzycznej w atrakcyjnych 
punktach miasta, parada śpie­
wających pododdziałów różnych 
rodzajów broni Wojska Polskie­
go, liczne wystawy.
Festiwalowi towarzyszyła wspa­
niała, słoneczna pogoda i nie­
powtarzalna atmosfera właściwa 
tylko Kołobrzegowi — jak twie­
rdzą wykonawcy.

Nie zawiodła też publiczność. 
Podobnie jak w poprzednich la­
tach wypełniała do ostatniego 
miejsca kołobrzeski amfiteatr 
na każdym z koncertów. Jeżeli 
chodzi o koncert galowy, bilety 
wykupiono już na długo przed 
festiwalem. Świadczy to o tym, 
że kołobrzeskie festiwale piosen­
ki żołnierskiej cieszą się niesła­
bnącym powodzeniem zarówno 
wśród stałych mieszkańców' Ko­
łobrzegu jak i przyjeżdżających 
tutaj na odpoczynek wakacyj­
nych gości,

W tym roku festiwal „Koło­
brzeg 83” miał szczególną opra­
wę scenograficzną i repertuaro­

wą. Zbiegł się bowiem z ważny­
mi rocznicami historycznymi: 
trzechsetleciem wiktorii wiedeń­
skiej, triumfem rycerstwa pol­
skiego pod dowództwem króla 
Jana III Sobieskiego oraz czter­
dziestoleciem ludowego Wojska 
Polskiego. Stąd też w progra­
mie oprócz wielu utworów roz­
rywkowych znalazły się rów­
nież pozycje nawiązujące do 
tych wydarzeń. Były to wystę­
py, które z przyjemnością się o- 
glądało i które podnosiły walor 
festiwalu, dodając mu kolorytu 
i cech widowiskowych.

Dużo świeżości na tegoroczny 
festiwal „Kołobrzeg 83” wniosła 
grupa komandosów z 6 Pomors­
kiej Dywizji Powietrzno-Desan- 
towej. Wprawdzie nie śpiewali, 
aie zaprezentowali publiczności 
swój kunszt bojowy w całej o 
kazalości. Za to zdobyli nie tyl­
ko sympatię widzów, ale i na­
grodę dziennikarzy akredytowa­
nych przy tegorocznym Festiwa­
lu Piosenki Żołnierskiej. Za 
najsympatyczniejszą wykonaw­
czynię akredytowani przy festi­
walu fotoreporterzy uznali Iwo­
nę Niedzielską i ona też została 
uhonorowana mianem Miss O- 
biektywu.

Naturalnie, nie sposób sobie 
wyobrazić festiwalu w Kołobrze­
gu bez orkiestry PRiTV w Ło­
dzi pod dyrekcją Henryka De- 
bicha, która w tym roku rów­

nież towarzyszyła wykonawcom, 
a także bez Stanisława Mikuls­
kiego, prowadzącego koncerty. 
W tym roku na scenie amfite­
atru kołobrzeskiego był to już 
jego 16 występ festiwalowy. 
Tym razem towarzyszyły mu: 
Irena Falska i Anna Głębocka. 
Na uwagę zasługuje także duży 
wkład organizatorów w przygo­
towanie tak okazałej imprezy. 
Warto dodać, iż festiwal sfinan­
sowany został całkowicie z wła­
snych wpływów. Wydano cztery 
kasety magnetofonowe z nagra­
niami premierowych widowisk i 
piosenek oraz wiele publikacji 
propagandowo-reklamowych.
Pod względem artystycznym te­
goroczny festiwal stał na śred­
nim poziomie. Nie było piosenek 
wybitnych, które stałyby się 
przebojami i chętnie byłyby 
śpiewane przez niemal wszys­
tkich, ale nie było też utworów 
zupełnie złych.
Szkoda, też, że w tym roku nie 
było nagrody publiczności, na 
której wykonawcom zawsze 
bardzo zależało. Tym razem 
więc publiczność, chociaż uczes­
tniczyła w tej wielkiej impre­
zie, była niejako wyłączona z 
konkursu, a utwory i wykonaw­
ców mogła nagradzać tylko bra­
wami. Warto by więc przy or­
ganizowaniu następnych festi­
wali wT Kołobrzegu pomyśleć o 
przywróceniu tej nagrody.

Mirosław Krom

Wojciech Siemion, wykonawca piosenki „Do wo ­
ja marsz do woja”.

Zdjęcia: Kazim’,*rz Ratajczyk

Grupa komandosów 6 Pomorskiej Dywizji Po- 
wietrzno-Desantowej podczas skoków z dachu ko­
łobrzeskiego amfiteatru, w czasie widowiska „Nic 
tylko dla wojska”. Grupa ta, za pokazy zręcznoś­
ciowe i umiejętności bojowe zaprezentowane w 
amfiteatrze, uzyskała nagrodę dziennikarzy.

Kataryniarze 
w Koszalińskiem

Sami twierdzą że są jedynymi, wę 
drującymi po Polsce kataryniarza­
mi. Andrzej Bogdanowicz, Leszek 
Prątnicki, Bogdan Cizak i Kazi­
mierz Besiński tworzą Zespól Folk­
loru Miejskiego w Katowicach. Tru 
pę tę spotkaliśmy na ulicach Poł­
czyna Zdroju. Odwiedzili już Koło­
brzeg, a przed nimi był jeszcze 
Szczecinek i Drawsko Pomorskie. W 
Koszalińskiem goszczą od 6 do 14 

j bm.
i; Dwie włoskie katarynki, liczące 180 
\ i 150 lat wygrywają popularne me 
i lodie: walce, walczyki, tanga, fok- 
| strofy. W tej letniej podróży kata- 
j rymarzom towarzyszy papużka To- 
: ko i małpka Czita... A przy okazji 
| możno kupić horoskop, pociągnąć 
i los szczęścia. Zabrakło tylko kape- 
j li, która również wchodzi w skład 
\ tego zespołu. Mimo to kataryniarze 
I wzbudzają duże zainteresowanie.

Nowy GOK w Siecieminie

Trwają przygotowalnia do otwarcia 
nowej placówki kulturalnej w Sie­
cieminie. Znajdzie tu dla siebie sie 
dzibę Gminny Ośrodek Kultury. Do

Kronika
kulturalna

tej pory w miejscowości tej była 
jedynie niefunkcjonalna, uboga wiej 
ska sala. Uroczyste otwarcie pla­
nuje się w przeddzień Święta Od­
rodzenia. Uświetnione ono zostanie 
uroczystą sesją GRN, występami 
zespołów regionalnych oraz prezen 
tacją artystyczną przygotowaną 
przez kolonie i obozy harcerskie.

„Ścisły nadzór”

Na scenie Teatru Propozycji „Dia­
log" w Koszalinie studenci krakow 
skiej Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej wystawili „Ścisły nad­
zór" - Jean Geneta. Trzy przedsta­
wienie przyciągnęły do Domku Kata 
miłośników Melpomeny, Dobre aktor 
stwo młodych adeptów sztuki, pro­
sta scenografio uczyniły z dramatu 
Geneta bogatego w sferze treścio­
wej obraz czytelny i przekonywu­
jący.

Wystawa w witrynach 
sklepowych

; Miejski Dom Kultury w Człuchowie 
j urządził wystawę prac sekcji haf­
ciarskiej, modelarskiej i plastycznej 
w witrynoch miejscowego domu to­
warowego, Nie jest to nowa propo 
zycjo, ale warto upowszechnienia 
zwłaszcza lotem, kiedy wczasowicze 
nie zawsze mogą trafić do domów 
kultury.
Drugą wystawę w tym mieście urza 
dzono w czytelni Miejskiej Biblio­
teki Publicznej. Tu zaprezentowano 
prace z Rejonowego Przeglądu Fo 
to-grafiki, zorganizowanego po raz 
pierwszy w Człuchowie.

leszcze
o współzawodnictwie

Koszalińskie muzea 
latem
Wiadomo, że nie saimyim słoń­
cem, żyje wczasowicz. Go roteu 
w lecie muzea koszalińskie przy 
gotowywały wiele cie'kawych 
propozycji adresowanych do tu 
rystów, licznych kolonii i obo­
zów. Jaka jest tegoroczna ofer­
ta?
Najciekawszą prezentuje Muze­
um Oręża Polskiego w Koło­
brzegu. które jako jedyne w ca 
łym regionie w okresie lip ca j 
sierpnia czynne będzie przez 
wszystkie dni tygodnia, zatem 
wraz z wolnymi sobotami i nie 
dziełami. Chodzi tu szczególnie 
o stałą ekspozycję „Dzieje Orę­
ża Polskiego na Pomorzu Za­
chodnim” d towarzyszącą jej 
plenerową ekspozycję ciężkiego 
sprzętu bojowego, używanego w 
w ludowym Wojsku Polskim w 
okresie II wojny oraz w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych. 
W pałacyku przy ul. Lenina 
można natomiast odwiedzić sta­
lą, ciekawą wystawę kołobrze­
skich miar i wag sprzed paru 
set lat oraz wystawy dokumen­
tów i fotogramów pn. „Koło­
brzeg w PRL”. Te wystawy bę 
dą dostępne przez wszystkie dni 
tygodnia z wyjątkiem sobót i 
świąt.
Co proponują inne muzea? W 
Koszalinie (ul. Armii Czerwo­
nej) czynna jeist uzupełniona no 
wymi eksponatami interesująca 
wystawa „,Z dziejów kultury re 
gienu koszalińskiego”, składają­
ca się z pięciu podstawowych 
działów: archeologicznego, hi­
storii Koszalina od wczesnego 
średniowiecza po XX wiek, etno 
graficznego, w którym szczegól­
nie interesujące są oryginalne 
eksponaty dotyczące kultury 
jaimneńiskiej, mebli \ rzemiosła 
artystycznego z terenu Pomorza 
oraz bogatego działu prezentu­
jącego malarstwo twórców kra­
jowych i regionu. Do dyspozy­
cji wycieczek jest 40-minutowy 
film o współczesnym Koszalinie,

prelekcje oraz liczne zestawy 
oświatowe, które można z po­
wodzeniem prezentować na ko­
loniach, obozach, w ośrodkach 
wczasowych.
Bogate zbiory Muzeum w Dar­
łowie niestety ze względu na 
przedłużający się remont, nie bę 
dą mogły być w pełni udostęp 
niome, jak i niemożliwe są wy­
cieczki po samym Zamku, Moż 
na natomiast w kapliczce św. 
Jerzego obejrzeć ciekawą wysta­
wę „Z dziejów sztuki użytkowej 
z okresu , renesansu i później­
szych wieków”, a w Darłowslkim 
Ośrodku Kultury zwiedzić wy­
stawę pn. „Wieś pomorska w ma 
larstwie”.
Muzeum w Szczecińku (wieża 
przy ul. Ks. Elżbiety) proponu­
je w tym czasie trzy wystawy: 
dzieje ziemi szczecineckiej, broń 
i akcesoria myśliwskie (bardzo 
atrakcyjne) oraz wyroby ze sre 
bra. Miłośnikom starożytności 
można też polecić odwiedzenie 
jedynego w tym regionie rezer 
watu archeologicznego składają­
cego się z kurhanów, kręgów 
kamiennych i .innych znalezisk 
świadczących o pobycie tu w 
pierwszych wiekach naszej ery 
ludów skandynawskich Gotów 
i Gepidów Współżyjących z 
miejscowymi ludami prasłowiań 
skiego pochodzenia. Świetnie o- 
znakowamy i wzorowo urządzo­
ny rezerwat znajduje się w 
Grzylbnicy koło Mostowa blisko 
trasy Koszalin — Bobolice. W 
lipcu w Dąbkach (trasa Kosza­
lin — Darłowo) kontynuowane 
też będą badania archeologiczne 
na osadzie wczesncmeoliłycznej. 
Reprezentuje ona specyficzny 
krąg kultury ludów nadmor­
skich z wczesnego i średniego 
neolitu. Organizatorzy badań za 
pewniają, że chętnie przyjmą i 
poinformują o przebiegu i wy­
nikach swoich prac kolonie i 
wczasowiczów.

(jr)

Klub robotniczych twórców
(Inf, wł.) Od kilku lat w Polsce 
istnieje ruch robotniczych twór­
ców kultury. Początkowo były to 
kluby i koła robotników piszą­
cych, obecnie w kraju istnieją Ro­
bo tnie ze Stowarzyszenia Twór­
ców Kultury, zrzeszające niepro­
fesjonalnych poetów., malarzy, 
prozaików, rzeźbiarzy i twórców 
innych dziedzin. Jest tych stowa­
rzyszeń kilkanaście, a dalszych 
kilka znajduje się w stadium or­
ganizacji. Istniejące RSTK, w 
kraju zrzeszają około 2000 człon­
ków. Mają na celu pomagać 
twórcom w doskonaleniu ich za­
interesowań, umożliwiać publi­
kacje, organizować wystawy, 
spotkania typu warsztatowego 
itp.

Również w Koszalinie .powstała 
niedawno grupa założycielska 
RSTK, która pragnie zrzeszyć ro­
botniczych twórców z woj. ko­
szalińskiego. Chodzi przede 
wszystkim o robotników, ale tak­
że o ludzi mających pasje twór­
cze a wywodzących się ze świa­
ta pracy.

Współorganizatorem RSTK w 
Koszalinie jest Bernard Konar­
ski, zamieszkały przy ul. Rze­
mieślniczej 10 d/6 — 75-243 Ko­
szalin, tel. 317-46. Zainteresowani 
proszeni są o zgłaszanie swego 
akcesu pod powyższym adresem.

(BK)

Zachęcamy do obejrzenia

Wystawa malarstwa w słupskim SWA
transpozycją jego osobistych do­

byitkowej Baszcie Czarownic przy 
ul. Francesco Nullo 13) otwarta 
została bardzo interesująca wy­
stawa malarstwa gdańskiego ar­
tysty. plastyka średniej generacji, 
Andrzeja Si-pa. Uczestniczył on 
w wielu indywidualnych 1 zbio­
rowych wystawach w kraju i za 
granicą (m. in. w salonie Cen­
trum. Kultury im. Georges’a 
Pompidou w Paryżu, w ramach 
prezentacji dorobku „Młodej ek­
spresji europejskiej 1932”).

Na. spotkanie ze słupskimi miłoś­
nikami współczesnej plastyki 
przyjechał A. Sip z zestawem 30 
prac (20 płócien i 10 filigrano­
wych akryli), starannie wyselek­
cjonowanych spośród kilkuset 
dzieł. Są to kompozycje z cyklu 
opatrzonego tytułem „Z prywat­
nego szkieownika”.
Gardzi on ostentacyjnie., .progra­
mowo wszelkimi przejawami 
„modyzmu”. To co artysta two­
rzy — twierdzi A. Sip — rna 
wartość tylko wtedy, gdy jest

znań i przeżyć. Nie forma, tech­
nika, „kruczki” warsztatowe” de­
cydują o walorach obrazu, a je­
go treść, sens. i wymowa zawar­
tego w nim przesłania artystycz- 
no-ideowego. Reszta, to najzwy­
czajniejsze dopełnienie całości 
kompozycji i nic więcej!

Ekspozycja jest czynna do końca 
bm. Zachęcamy do obejrzenia!

X R. Llssowski

informowaliśmy krótko naszych Czy 
letników o głównych yyygranych we j 
współzawodnictwie ,;Na najlepszą jj 
wiejską placówkę kultury 1982/1983 jj 
w woj. koszalińskim". Tymczasem j 
oprócz gminnych ośrodków kultury, \ 
świetlic i klubów „Ruchu” komisja j 
wojewódzka przyznała nagrody in- jj 
dywidualne naczelnikom gmin, dzia f 
łączom kultury. Rzeczowe upomin- jj 
ki otrzymali naczelnicy gmin: Szcze j 
cinek, Biesiekierz, Drawsko Porn., i I 
Kołobrzeg. Ponadto uznano wkład w 
życie kulturailme takich instytucji i 
organizacji jak: PGR w Turawie,
ZMW w Drzewianach, LZS w Ko- 
ściernicy, ONG w Dobrzycy, KGW 
w Ostrowicach. Nagrody otrzymały 
też dyrektorki ośrodków kultury i 
kierowniczki klubów m. in. Danuta 
Hołd akowska z Parsęcka, Irena Kun 
cewicz z Drawska Bom., Janina Sień 
kiewicz z Kołobrzegu, (ar)

Nowe
książki

Jerzy Jesionowski — Drugi 
brzeg, Wyd. MON;
Ludwik Świeżawski — Do­
bry geniusz, Wyd. Łódzkie; 
Jan Garwacki — Na Czernią 
kowie i Powiślu, Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza; 
Józef Cigr Hronsky — Ma­
gdalena, Wyd. Czytelnik; 
Jerzy Grzymkowski — Czar­
na kołysanka, Wyd. MON; 

Carlos Paris — Gwałt na kul­

turze, Wyd. Książka i Wie­
dza;
Patrick Modiano — Nawroty 
nocy, Wyd. Łódzkie;
Sat-Okh — Biały Mustang, 
Wyd. Czytelnik;
Włodzimierz Lenin — O par­
tii, Wyd. Książka i Wiedza; 
Bogdan Bladowski, Alfred 
Gola — Obowiązek alimenta­
cyjny. Wydawnictwo Praw­
nicze;
Urzędnik państwowy 
ustawa o pracownikach urzę­
dów państwowych oraz inne 
akty wykonawcze, Wyd. 
Prawnicze.

W słupskiej galerii BWA (w z.a-

jlllMllili
„Glos PoHiojr/*” dzaeatnik Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Re­
daguje kolegium, ul. Zwycięstwa 
137—13*, 75-694 Koszalin.
Telefony: centrala 219-u (łączy sc 
wszystkimi działami), sekretariat na 
czelnego redaktora 226-93; z-ey nacz. 
red. S8S-8S, 242-08; sekretarz redakcji 
245-59; «-ca sekr. red., redaktor do­
datku „Kontury" 251-14; publicyści 
243-53, ill-57, 251-40; dział «portowy, 
fotoreporterzy, reporterzy 151-81 
(dzia! sportowy w niedzielę 248-51), 
S43-53; dział mlejsko-terenowy 224-85; 
dziel łączności z czytelnikami tylko 
przez centralę, wewn. 161.
Oddedal redakcji w Słupsku, ul. 
Sienkiewicza 2«, 78-281, tel. 51-95
(sekretariat — dział ogłoszeń) $4-6«, 
24-5«.
BIuto Ogłoszeń — ul. Pawła Finde­
ra 27a, 75-721 Koszalin, tel. 222-91. 
Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW „Prasa-Ksiątka-Ruch” oraz 
urzędy pocztowe.
Wydawca: Koszalińskie Wydawni­
ctwo Prasowe RSW „Prasa-książka- 
-Rueh?* w Koszalinie, ul. Pawła Fin­
dera 27a. centrala telefoniczna 
248-27.
Druk: RS W «Prass-Ksiątka-Rucb"
Prasowe Nakłady Graficzne w Ko- 
sZafinie.

I Radio
PROGRAM 1

Wiad.: 0.02, 1.02, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 10.00, 11.00, 14.00, 16.00, 20.00

0.01—3.00 Muzyka nocą 4.00—5.00 Po­
ranne sygnały S.05 Rozmaitości rol­
nicze- 5.30—-7.00 Poranne sygnały 9.00 
—'11-55 Lato z radiem 11.30 „Wyjdź 
za mmie” — fra@m. poiw. 1-1.57 Syg­
nał czasu i hejnał 12.30 Muzyka 12.45 
Rolniczy kwadlrams 13.20 Śpiewa D. 
M-ud ugn o 13.35 Muzyka wojskowa 
14.051—16.00 Rytm 16.05 Problem dnia 
16.1-5 Piosenki na zamówienie 17.00 
Muzyka i aktualności 17,25 Scena i 
fillm 18.00 Wiadomości sportowe 18,20 
Koncert finta 19.00 Gorący temat 19.10 
Wieczorna serenada 19.3Ó Radio dzie 
cio-m: „Roczniak” 20.10 Koncert ży­
czeń 20.35 Komunikaty Totka 20.40 
Nowele Guy de Maupa-ssanta 20.50 
Jazz w pigułce 21.05 Kronika s-perto 
wa 21.15 Muzyka klasyczna 22.25 Po­
gadanki o piosence

PROGRAM II

Wiad.: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00, 20 55

8.10 Poranna serenada 9.00 Relaks w 
stereo 9.50 „Dzień Szakala” —

pow. 10.00 Godzina melomana 11.93 
Zawsze po jedenastej 11,10 „Srebrne 
orły” — ode. pow. 11,30 Baiłada po 
polslkiu 12.00 Z Migldiz,yiniairqdiat«!egio Fe­
stiwalu. Pieśni Chóralnej w Między- 
zdojach 12.25 W stronę jazzu 1-3.05 
Z mato wam ej skrzyni 13,30 Francu­
ska opera liryczna 14.00—os.30 Waka 
cje w stereo 15.00 Szalapln — „Wspo 
mniema z mojego życia” 15,30 Fol­
klor 16.00 Wielkie d-zieła, wielcy wy 
konawcy 18.30 Słuchajmy rązem' 19.20 
„Jan Sobieski” — ode. pbw. 1-9.30 
Wieczór w filharmonii 21.00. Wieczór 
ne refleksje 21.05 Klasycy jazzu 21.30 
—1.00 Literatura i muzyka

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00. 8.00, 9.00 12 oo
15.00, 16.00, 17.CKJ, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.15 
Wy goworitie po russki? 8.30 Ed°n” 
— ode. pow. 9.20 Wakacje z przebo­
jem 10.00 Herbatka przy samowarze 
10.30 Wakacje ze swingiem 11.20 Fe­
stiwalowe lato 11.50 „Powódź” — ode. 
po-w. 112.05 W tonacji Trójki 13.10 
Powtórka z rozrywki 14.00 Lato w 
f- Harmonii 15.05 Wakacje z przebo­
jem 1-6.00—19.00 Zapraszamy do Trój­
ki 18.05 Informacje sportowe 19.00 
..Uczta Baltazaira” — ode. pow. 19.30 
Czas relaksu 19.50 „Powódź” — ode. 
dc-w. 20.00 Trzy kwadranse jazzu 
20.45 Klub Trójki (I) 21.00 Studio na­
grań — a ud. 21.40 Klub Trójki (II) 
Infto-rmifcuaje sportowe 22.15 W kręgu 
ballady

Koszalin

6,30 Studio Bałtyk 7.35 Komentarz 
aktualny — Wł. Króla 13 05 Każdy 
kłos na wagę złota — aud. J. 2e- 
sła-wskiego 17.05 Przegląd aktualności 
17.12 Muzyczny relaks — stereo 17.25 
Nie _ siedzieć za plecami (z festynu 
młodości w Bo-rowym Młynie) — 
aud. B. Matuszkiewicza 17.45 Ze see 
ny i estrady — XVII Festiwal Pio­
senki Żołnierskiej 18.25 Program na 
jutro

PROGRAM I
9.00 Dla młodych widzów: „Tele- 

ferie” - kino „Bajka” - „O 
biednym młynarczyku i kot­
ku"

10.30 Dla II zmiany: „Zabijanie ko 
ni” _ fil m fab. (dramat psy­
chologiczny) TVP, reż. Leszek 
Staroń; w rolach gł.: W. Sie 
mion, W. Dębicki i F. Trze­
ciak oraz: „Opowieści z krań 
ców świata"

12.30 Czas reformy
14.30 NURT (J. polski)
15.00 Kino letnie: „Niezastąpiony

mistrz” komedia bułg. TV
16.05 „Pocztówka z wakacji” - pro 

gram rozrywkowy
16.25 Program dnia
16.30 Przyjemne z pożytecznym
16.45 Losowanie Małeąo i Express 

Lotka
17.00 Dziennik
17.15 „Portret Wielkopolanina"
17.45 „W blasku królowej sportu" 

(o lekkiej atletyce)
18,20 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 

Słupsk i Piła)
18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 „Zabijanie koni" — powtórzę 

nie filmu
21.05 „Na progu"
21.30 Dziennik
22.00 Rolnicze lato 83
22.15 Wieczór muzyki

Telewizja zastrzega sobie możliwość
zmian w programie I

R-13

Wojciech Siemion (na zdjęciu) gra 
główną rolę w filmie TVP „Zabi­
janie kłoni”, będącym ppciwieiśiefią o 
starzejącym się rolniku, który nie 
chce, śladami synów, przenieść się 
do miasta... (kr)
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FIATA 125p 1500, rok 1:978 i no wił 
karoserię sprzedam. Koszalin, ul. 
Lutyków 20 ni. 2, tel. 237-08, po 
szesnastej. , G-8621

RENAULT caraveMa sprzedam lub 
zamienię na samochód dostawczy. 
BielkjOwo, gmina Sianów, Choinicz.

G-S62?,
SAMOCHÓD tarpan, skrzyniowiec, 

na gwarancji sprzedam. Koszalin, 
tel. 327-05, po szesnastej. G-86Z3 

PRZYCZEPKĘ jednoosiową, ciągnik o 
Mrą do przewozu zwierząt sprzedam. 
PępMno 22, gm. Ustka. G-8624

Nadwozie do syreny R-26, bosto 
lub 105, najchętniej po wypadku 
kupię. Łosi no- 22 U, Słupska (war­
sztat). G-S626

CIĄGNIK C-328 oraz motocykl MZ-250 
(trophy) sprzedam. Gąski 16, gtn 
Mielno, Fryczkowski. G-8626

CIĄGNIK C-85S, po remoncie sprze­
dam, Koszalin, Dzierżyńskiego *2/4.

0-8637
KOMBAJN Vistula, na chodzie »prze 

dam. Warnino l, pocz. Biesiekierz, 
Zmyslowsfei. G-S628

M-ą własnościowe sprzedam, -Stupsk, 
ul. Garncarska d/m w godz. 20— 
*1. G-SS29-0

WERSALKĘ i pomocnik do kreden­
su (wysoki połysk) sprzedam. Ko­
szalin, 4eL 3tt'-S7, w godz, 15—-20.

G-SS3Ö
PRASĘ do zbioru słomy, (niemiecką) 

sprzedam, Biesiekierz 63, k. Kosza­
lina. G-8®31

DACHÓWKĘ z rozbiórki 1,300 szt. 
sprzedam. Koszalś-n, tel. 387-97.

G-863»
CEGŁĘ * rozbiórki stodoły w ilości 

2» tysięcy sztuk, sprzedam. Anna 
Wiśniewska, Łęczno. 36-800 Biało­
gard, lub Stanisław Strzałkowski, 
ot Norwida 4, 7&-20tl Białogard.

G-ÄC33
SPRZĘT dyskotekowy sprzedam. 

Słupsk, tel. w godz. 15—17.
G-19634

AUTOMAT! zręcznościowe sprzedam.
Słupsk, rei. 830-16. <1-8635

TAKSOMETR poltaks i sprzedam. 
Słupsk, 3 Maja 28/66, po- dwudzie­
stej. ’ G -8036

SZAFĘ grającą sprzedam, Koszalin, 
te!. .334"22, po szesnastej. G-8S37

KUCHENKĘ węglową, mały przeno­
śny piec kaflowy, kafle piecowe, 
junkers gazowy, wózek inwalidzki 
sprzedam. Koszalin, ul. Szymanow­
skiego 5/2. G-863S

PŁYTKI eternitowe płaskie w ilości 
390 m kw. sprzedam. Wiadomość 
Koszalin', tel. MS-Sl, po dziewięt­
nastej. Cł-8639

KOLUMNY głośnikowe 25 W, » omy 
Ihi-fl sprzedam. .'Koszalin, tel, 314-87,

G-864 fi
BĘBEN i loże do suszarni bębnowej 

M-801 i(SB-ii,S) zgniatacz pokosów 
sprzedam. Głobino 26, gm. Słupsk, 
Bielas. G-8641

OBRĄCZKI złote sprzedam. Słupsk, 
Fornalskiej l/l, tel. S2-S2, G-8*371

KOZĘ dojną i trzy cielaki sprzedam 
Słupsk, ul. Górna 1/16, G-8642

GOSPODARSTWO blisko Koszalina 
(kupię. Wiadomość: Koszalin, Nor­
wida 3. G-8646

SKLEP „U Jacka" prowadzi skup — 
sprzeda* artykułów pochodzenia za 
granicy,nego. Koszalin. Matejki 3.C5-§®47.ft

BONY PeKaO kupię. Koszalin, Pod­
górna 30/79. .0-8648-0

BONY PeKaO kupię. Koszalin, Ar­
mii Czerwonej *VS, po dziewiętna­
stej. G-8619-U

N.r rej, 1718/83
Orzeczenie 

Rejonowe Kolegium 
ds. Wykroczeń 

przy
Prezydencie Miasta - 

Koszalina

po przeprowadzeniu rozprawy 
w postępowaniu przyśpieszo­
nym 'W <tauui 3Ä VI Mär. ru/ka- 
'taio oh. Romana Sitencela, w. 
13 IX 1952 r., s. Józefa, ram. w 
Koszalinie, ul. Tetmajera 32/1 
grzywną w wysokości 18 tys. 
ił, oraz zakazem prowadzenia 
pojazdów mechanicznych na 
2 lata za to, że w dniu 22 VI 
1983 r. w Koszalinie ok. godz. 
i, na ul. Morskiej kierowa! 
samochodem marki fiat 125p 
będąc w stanie wskazującym 
ria spożycie alkoholu, nie za­
trzyma! się do kontroli na 
okazane czerwone światłu stop 
przez funkcjonariusza MO, do 
prowadził do 1 \ tezji i zniszczę 
ńi.a w»'. pojazdu. Ponadto 
Kolegium zarządziło podanie 
orzeczenia do publicznej wia­
domości w ..Glosie Pomorza” 
na koszt obwinionego.

K-25-H

KRAKÓW — pokój } kuchnią za­
mienię na -większe w Słupsku. 
Oferty pisemne Słupsk „Głos Po­
rno rza,f nr 8586. G-8586-0

CZTERY pokoje z kuchnią, wszelkie 
wygody, II piętro, stare budow­
nictwo zamienię na 2 pokoje z ku 
chnią lub kawalerkę, Koszalin, lei, 
22-6-73, po godz. 17. G-8643

LEGNICA — mieszkanie 3-pokojowe 
64 m kw., stare budownictwo, IV 
piętro, centralne ogrzewanie zantie 
nię na Słupsk lub okolice 59-220 1 eg 
uica, Traugutta 12/16, Szaprowska.

0-86(4-0
TYCHY — mieszkanie spółdzielcze, 

dwu pokojowe M-'3 zamienić na 
Słupsk, Gdyńska 5/1. G-86S5

POSZUKUJĘ pomieszczenia * bieżą­
cą wodą i siłą na terenie Kosza­
lina lub w pobliżu. Oferty pisem­
ne Koszalin Biuro Ogłoszeń. G-8650 

MAŁŻEŃSTWO nauczycielskie zaopte 
kuje się starszą osobą w zamian 
za mieszkanie w Slupksu, Ustce, 
łub Sławnie. Oferty pisemne Słupsk 
„Głos Pomorza” nr 8641. G-S6.>:i

MAŁŻEŃSTWO 'i dzieckiem pos/uku 
je pokoju lub mieszkania w Słup­
sku na 2 lata. Płatne za pół roku 
z góry. Oferty pisemne Słupsk 

„Głos Pomorza”' nr 865.2. G-86S2
MAŁŻEŃSTWO z, dzeckiem poszuku­

je pokoju z kuchnią w Słupsku. 
Oferty pisemne Słupsk „Glos Po­
morza” nr 8653. 0-6653

POŚREDNICTWO kupno-sprzedaży 
samochodów. Słupsk, Konopnickiej 
17/2, Andrzej Bonder, tel. 24-07.

G-7S46-6
UWAGA! szybkie naprawy maszyn 

księgujących dużych kalkulatorów 
elektronicznych (zachodnie) oraz 
innego sprzętu elektronicznego — 
dzwoń na automat, tel. 87-3S, za­
łatwianie wg kolejności zgłoszeń, 
Kijowski. G-8654

AUTO-giełda — Samochody akceso­
ria. Koszalin, Bosmańska tel. 
367-27. G-86,55-0

DO zbioru porzeczek natychmiast 
zatrudnię. Wilkowo 16, dojazd auto 
busem nr 13, Tadeusz Nowak.

G-S656
RESTAURACJA „Słowiańska” zatru­

dni na stałe, szefa kuchni, kucha­
rzy. poomce kuchenne, bufetowe. 
Rowy tel. 119-66 Greinke. G-8479-0 

SPAWACZY, tokarza zatrudnię. Ko­
bylnica Sportowa 7, Karol Seemann.

G-8657-0
ZGODNIE z Wyrokiem Sądu Rejo­

nowego w Koszalinie z dnia 3 V 
1983 roku przepraszam Ob, Bogusia 
%vę Bernacką, za ni. Strzekęcin — 
Władysław Skwara, żarn, .Strzekę­
cin. G-8638

„•OŚWIATA” Koszalin, ui, Jana ? 
Kolna 10, u-1. 239-33 organizuje wa­
kacyjne kursy intensywnej nauki 
języków obcych (angielski, niemiec 
ki, rosyjski, francuski), K-2439-0 

/OZ Drawsko Pomorskie zgłasza zgu 
hienie wkładki zaopatrzeniowej nr 
W/.X 183982 na nazwisko Kazimierz 
Tomczyk. K-2567

SZKOŁA Podstawowa nr 3 w Ko­
łobrzegu zgłasza zgubienie legity­
macji szkolnych Wiesława Dąbrow­
skiego i Dariusza Krakowiaka.

Gp-Hłt4
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 

mr &02SO5 na nazwisko Helem Kr- 
chaniewicz wydaną przez PSS „P o 
nier” Koszalin. Gp-8859

Wyrazy
głębokiego współczucia 
młodszemu chorążemu

Jerzemu Łęckiemu

i powodu śmierci ZONY 

składają
KIEROWNICTWO 

i WSPÓŁPRACOWNICY 
KOMENDY MIEJSKIEJ MO 

w SŁUPSKU
7-06:19

Wyrazy
głębokiego współczucia 

Koledze
Marianowi

Kowalskiemu
z powodu zgonu MATKI

składają
ZARZĄD

i WSPÓŁPRACOWNICY 
WOJ E W O DZKl EGO 

ZWIĄZKU SPÓŁDZIEINS 
MŁECZARSK CH 
w KOSZALINIE

K-2533

Masz

Dnia ill jüpca ii983 roku, po długich 
i ciężkich nierpteniach, zmarł 

UKOCHANY MĄ2. OJCIEC, BRAT i SZWAGIER

WŁADYSŁAW KOLK
o mym «zwiadami» pogrążona w smutku

rodzina

Wyprowadzenie zwłok nastąpi 13 Yll 3983 r. 
o gwd*. 14, z Domu 'Żałoby w Chłopach.

G-8735

Dnia 11 Sipca |983 roku, zmarł

lek. med. ZENON KAMIEŃSKI
Pogrzeb odbędzie Się 13 jipca 1983 r., 

o godz. 13, na Cmentarzu Komunalnym 
w Koszalinie

o *\*ym Zawiadamia
RODZINA

Ü-&7M

W dniu $ Jipca I?983 roku, «mari

JÓZEF WYSZYŃSKI
wieloletni, zadłużony pracownik 

Stoczni „Ustka”.
Wyrazy głębokiego irspółczucia RODZINIE 

składają
DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 

STOCZNI „USTKA”

SZKOŁA Podstawowa nr li Kosza­
lin zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Izabeli Sak. G-866Ü

SZKOŁA /Podstawowa nr li Kosza­
lin zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej. Rafała Lutyńskiego. G-866J 

WUT Koszalin zgłasza zgubienie le­
gitymacji służbowej Heleny Szy­
mańskiej. G-»66‘>

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 
nr 765317 na nazwisko Bożena Ku­
cińska wydana przez WZSR Ko­
szalin. G-8663

ZGUBIONO wkładkę zaopatrzeniową 
nr WŁ 2633301 na nazwisko Graży­
na Ostrzyżek wydaną przez. WPHW 
Koszalin. G-8664r- ■

ZGINĄŁ półroczny piesek mieszany 
ratlerek, ciemny. Łapki brązowe 
jedna na końcu biała i biały pa­
znokieć. Pod bródką brątowo-bia- 
ły, wabi się Kobik. Zginął Z lipca 
na Zatorzu. Za zwrot lub wjado- 
mość — wynagrodzę. Słupsk, Szcze 
cińska 1.2/3, tel. 34-3«. G-8665

K-2578

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA** 

w Dębnicy Kaszubskiej

zatrudni
następujących pracowników:

A GŁÓWNEÓO KSIĘGOWEGO 
A REWIDENTA ZAKŁADOWEGO

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w biurze
Spółdzielni, tel. 77-55.

K-2556

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 

„BAŁTYK“
w Kołobrzegu, ul. Pawła Findera 17/18

zatrudni istyelmiist
pracowników na stanowiska:

A KIEROWNIKA Chłodni (w budowie) i wytwórni 
lodu łuskowego

wymagane wykształcenie wyższe specjalistyczne, 
6 lat pracy zawodowej, w tym 2 lata na stano­
wisku kierowniczym lub samodzielnym,

A ŚLUSARZ MECHANIK - 2 osoby,

A SPAWACZ ELEKTRYCZNY I GAZOWY - 2 osoby,

A PALACZ KOTŁÓW WYSOKOPRĘŻNYCH - 
1 osoba

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia telefonicznie,
Kołobrzeg, tel. 52-45, wewn. 55 lub osobiście w 
kadrach Spółdzielni.

K-2564-0

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Koszalinie, ul. Mieszka I 24

zatrudni natychmiast
pracowników w zawodach,:

A MURARZ-TYNKARZ 

A ELEKTROMONTER

A oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do przyuczenia w ww. zawodach.

Praca na budowach w rejonie miasta Koszalina.
1) Proponujemy wynagrodzenie według powszech­

nie stosowanych form płacowych w budownic­
twie (akord), dodatkowe świadczenia wynika­
jące z Karty Budowlanych oraz po okresie rocz­
nej pracy prawo do premii z zysku.

2) Pracownikom zamiejscowym zapewniamy obiady 
w przyzakładowej stołówce oraz miejsce w ho­
telu robotniczym.

3) Szczegółowych informacji udziela Dział Słuib 
Pracowniczych, tel. 242-14 do 16.

K-2569-0

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 

w KOSZALINIE, ul. BoWiD

ogłoszą
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie niżej' wymienionych robót w Zakładzie Produk­
cyjnym nr 3 w Kołobrzegu:
-- wymiana konstrukcji dachowej drewnianej oraz pokrycia 

papowego dachu na budynkach kotłowni, przetwórni i hali 
uboju.

— wymiana stropu drewnianego w budynku magazynu żywca,
— uzupełnienie .pokrycia dachówkowego na budynku admini­

stracyjnym.
Termin wykonania robót:
— budynek kotłowni — 30 IX 1983 r.
— (budynek magazynu żywca — 30 IX 1983 r.
— budynek administracyjny — 30 IX 1983 r.
— budynek przetwórni i hali uboju — 30 X 1984 r.
Rozliczenie robót kosztorysem powykonawczym.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 'państwowe, 
spółdzielcze i .prywatne.
Informacji udziela ,i ,przyjmuje oferty Dział Techniczny Za­
kładu Prcdufceyjnego nr 3 w Kołobrzegu, uh Młyńska 9, po­
kój jutr I®
Otwarcie ,ofert nastąpi .w terminie 3. dni, od ukazania się ogło­
szenia, iw siedzibie Kierownictwa Zakładu Produkcyjnego nr 3 
w Kołobrzegu.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

K-2S61

SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH 

w Szczecinko, ul. Emilii Plater 25 A

wykonuje szybko i solidnie
pobielanie wszelkiego typu kotłów i naczyń.

K-2566

ZARZĄD SŁUPSKIE} SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWE} 
„CZYN** 
w Słupsku

zawiadamia
członków oraz zainteresowane osoby, że

od 18 do 31 lipco 1983 r.

w lokalu Spółdzielni przy ul. Garncarskiej 4
wywieszone będą

PROJEKTY LIST PRZYDZIAŁÓW 
i ZAMIAN MIESZKAŃ NA 1983 R.

Zastrzeżenia i uwagi odnośnie ustaleń 
zawartych w projektach list należy składać

do Rady Nadzorczej Spółdzielni, do 31 VIII 1985 r.
K-2568-0

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SUROWCÓW WTÓRNYCH 
Szczecin, ul. Ludowa 25

poszukuje wykonawcy
uspołecznionego lub nieuspołecznionego

do wykonania z materiałów wykonawcy w hali 
magaznowej przy ul. Witkowie« w Kołobrzegu 

robót zabezpleczajęco-budowlanych 
w następującym zakresie:

- ROBOTY BLACHARSKO-DEKARSKIE
- ROBOTY SZKLARSKIE
- ROBOTY MALARSKO-TYNKARSKIE

Szacunkowy koszt robót 4 min ki.

Rozliczenie robót nastąpi kosztorysem powyko­
nawczym.
Dodatkowych informacji udziela oraz zgłoszenia 
przyjmuje Dział Techniczny Okręgowego Przedsię­
biorstwa Surowców Wtórnych w Szczecinie, tel.

URZĄD GMINY W USTRONIU MORSKIM

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na roboty ogólnobudowlane do wykonania na terenie gminy
Ustronie Morskie:

— -remont świetlicy wiejskiej w m. Kukinka
— roboty budowlane 250 tys. zł.
— -roboty elektryczne 50 tys. zl.

Wartość robót ogółem 300 tys. zł.
Termin wykonania do 15 VIII 1983 r.
— remont dachu budynku Urzędu Gminy w Ustroniu Morskim

Wartość robót około 500 tys. zł 
Termin wykonania do: 30 VIII 1983 r.

— remont klubu „Ruch” w Ustroniu Morskim
— roboty hydrauliczne 150 tys. zł.
— roboty elektryczne 50 tys. zł 
Termin wykonania do 30 IX 1933 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa uspołecznione 
oraz jednostki gospodarki nieuspołecznionej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 27 VII 1983 r.

STOCZNIA „U8TKArt 
W (USTCE, Ml. WESTERPLATTE 1

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie elewacji',' napraiwy pokryć dachowych z papy, 
obróbek blacharskich oraz naprawy stolarki okiennej na n/w. 
obiektach:

— hala produkcyjna U-14B,
— hala produkcyjna U-9B,
— hala produkcyjna U-4B,
— budynek biurowy U-2A,
— budynek biurowy typu zębiec.

Orientacyjna wartość robót 4 min zł.
Termin wykonania prac do 15 września 1983 r.

Oferty należy składać w ciągu t>. dni, od daty ukazania się 
ogłoszenia do Stoczni „Ustka” w Ustce, »zlał Remontowo-Bu­
dowlany.

Przetarg odbędzie się tw Stoczni „Ustka1” w Ustce ul. Wester­
platte I, w Dziale Remontowo-Budowlanym, w ciągu 7. dni, 
od daty ukazania się przetargu, u god*. 11.

Rozliczenie robót kosztorysem powykonawczym wg. obowiązu­
jących cenników.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub unieważnienie prze­
targu bez podania przyczyn.

K-2528-0
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Sezon w geesie
* A Obsługa ruchu turystycznego i rolnictwa 
A Ogromne kłopoty z dostawami chleba 
A Dobre zaopatrzenie w artykuły spożywcze
Na Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Ustce spo­
czywa latem wiele zadań. 
Oprócz obowiązku obsługi wsi i 
rolnictwa, ma GS w swej gestii 
obsługę rüchu turystycznego w 
pasie nadmorskim od Ustki aż 
po Rowy. W roku bieżącym GS 
starannie przygotowała się do 
sezonu. Wiosną przeprowadzono 
remont 14 sklepów oraz masarni, 
piekarni i zakładów zbiorowego 
żywienia. Ustalono na okres let 
ni specjalny, dostosowany do po 
trzeb rolnictwa i ruchu tury­
stycznego harmonogram otwar­
cia sklepów. Tam, gdzie było to 
możliwe wydłużono czas pracy 

A do godziny 17 lub 18. W niektó­
rych miejscowościach, między in 
nymi we wsi Zaleskie, otwarcie 
sklepów uzależnione jest od 
funkcjonowania komunikacji 
PKS. Większość ekspedientek do 
jeżdżą do pracy z Ustki. .Miesz­
kanki wsi niechętnie podejmują 
pracę w GS.
Z myślą o obsłudze ruchu tu­
rystycznego przygotowano re- 
staura je .,Piastowską” i „Sło­
wiańską w Rowach oraz „Ma­
ję w Obje’ ie. Piastow­
skiej” stołuje się 140 " '.a o wi­
ęzów z 13 okolicznych .roa. 
między im, ii ośrodka Woje­
wódzkiego " pitala Zespolonego 
w Słupsku, FaVvyki Maszyn Roi 
niczych w Mogilnie, Przedsię- 
oior *wa Buc *mictwa ’omu- 
nalnego. w Ni ; Rudzie Po­
nadto, serwi i codzie *

*§ p 'ciętnie ( obiadów tu
storn indy

Odwiedziliśmy restaurację „Pia­
stowską” w porze obiadu, gdy 
na sali panował największy 
ruch.
— Jesteśmy już zmęczeni choć 
to dopiero początek sezonu —- 
stwierdziła kierowniczka Jani­
na Nowakowska. — Mamy bar­
dzo dużo pracy. Trudno każde­
mu dogodzić, ale też trudno u- 
stalać jadłospis zważywszy, że 
przydział mięsa jest minimalny. 
Proponujemy naszym stołowni- 
kom kotlety rybne, dania mlecz­
ne, podrobowe, mrożonki, su­
rówki, owoce. Stołownicy stali 
dają nam kartkę na kilogram 
mięsa na dwa tygodnie. No cóż, 
i my byśmy chcieli dawać im 
codziennie na obiad kotlet scha­
bowy, ale nie mamy możliwości. 
Ceny w „Piastowskiej” umiar ko 
wane. Turysta może zjeść obiao 
za 90 złotych. Jest także wątro­
bianka (10 zł porcja), ryby, da­
nia barowe w cenach umiarko­
wanych od 17 do 50 złotych. Na­
poje chłodzące dostarcza wytwór 
nia napojów gazowanych GS z 
Główczyc. Ich jakość jest bar­
dzo dobra, ale... za małe dosta­
wy. No cóż, trzeba oddać pierw 
szeństwo żniwiar ....
W „Słoweńskiej” op ócz typo­
wych potraw restauracyjnych 
możi. ot. , nnć mleko zsiadłe, 
omletj, vW i k, jajecznicę, ryż 
ną mbku i *i.de innych potraw 
mleczi lab^łowych. Najtańsza 
kosztuj ife więcej jak 17 zł, 
najdrożs tomlet z trzech jaj) 
około 50.
Godny: podkreślenia jest fakt,

że oprócz stałych placówek hand 
lowych czynnych jest w pasie 
nadmorskim — rejonie GS w 
Ustce, pięć placówek sezono­
wych — trzy w Rowach oraz w 
Poddębiu i Orzechowie. Odwie­
dziliśmy wszystkie sezonowe 
sklepy. Zaopatrzenia mógłby im 
pozazdrościć niejeden sklep w 
mieście, ale... ruchu raczej nie. 
Ludzie tłoczą się do sklepów i 
kiosków przez cały dzień.
— W minionych sezonach let­
nich nie mieliśmy aż tylu punk­
tów i sklepów sezonowych — 
informuje prezes GS w Ustce, 
Stanisławi Barański. — Sklepy 
sezonowe mają dobre zaopatrze­
nie, zaopatrywane bowiem są 
priorytetowo przez geesowskie 
hurtownie. Na każde wezwanie 
z terenu jak najszybciej wysyła 
na jest dostawa. Nie brakuje 
podstawowych artykułów spożyw 
czych, ale odczuwamy poważne 
zakłócenia w dostawach chleba. 
Najgorzej jest pod tym wzglę­
dem w miejscowościach na te­
renie dawnej gminy Objazda. 
Nasza piekarnia pracuje nieu­
stannie przez trzy zmiany, nie 
przerywając pracy w niedziele i 
soboty. Jej maksymalna zdolność 
produkcyjna to 2,5 tony chleba 
na dobę. Tymczasem placówki 
potrzebują w sezonie dziennie 6 
ton chleba. . Sprowadzamy chleb 
z piekarni w Smołdzinie, ale ta 
miejscowość też leży w strefie 
turystycznej i niewiele tego chle 
ba może dać. Penetrujemy teren. 
Sprowadzamy chleb z odległych 
gmin, a ludzie w tym czasie cze 
kają w koi ' ach. Wojewódzki 
Związek Spc lelni Rolniczych 
w Słupsku pomaga nam jak mo 
że w zdobywaniu dostawców pie 
czywa, mobilizuje inne piekarnie 
do wydajniejszej pracy. Apeluję 
do bratnich geesów, o pomoc, 
gdyż niedługo żniwa i chleb dla 
rolników musi być na czas.

(ce)

V

Propozycja 
dla handlowców

*

♦

Łeb • Spółdzielń-' Pr.-: >'bo-
łówsf (orskiego „Ry. w 
Łeb' . a od jesieni ub., udo­
wa cnłodni. Kosztuje ona ’ min 
zł. Pomieści 1.000 ton r> do­
zwoli ona zmagazynować s
surowca rybnego na okres 
siennyr’ i zimowych s. . tw. . 
kied. . .u typ dniami nie pusz­
cza j: Z\ ;szy się także
zdolno^ urażania ryb oraz po- 
wier^chi magazynach o tem­
pera ac.. żonych zeru.
Chloe buc •;> Przedsiębiorstwo

Budownictwa Urządzeń Chłodni­
czych w Gdyni, dostawcą goto­
wy ci elementów izolowanych 
jest „Metaipiast" z Obornik ko- j 
ło Poznania.

Chłodnia jest pierwszym obiek­
tem zaplecza lądowego „Rybmo- 
ru". W przyszłości planuje się 
budowę hali przetwórstwa ryb- 

go. Obecnie urządzenia pro­
dukcyjne, w tym wytwórnia kon­
serw, mieszczą się w starych ba­
rakach i przybudówkach, (jn)

Spouama ? uczestnikami 
gdańskiego forum

ak już inforn ‘wwliśmy, w u- 
oiegłym tygodniu ęborku za
inau rowana zosŁ •'roko za 
krojona akcja spotkań młodych 
robotników z członkami słup­
skiej delegacji na Ogólnopolską 
Naradę Aktywu Młodzieżowego 
PZPR w Gdańsku.
Akcji tej patronują rejonowe 
ośrąpiki pracy partyjnej, oraz Za 
rząd Węjewódzki ZSMP. Spot­
kania mają charakter koleżeń­
skich rozmów przeprowadza­
nych wt zakładach pracy — bez 
pośrednio na roboczych stanowi­
skach młodzieżowych załóg. 
Oprócz relacji ,z'przebiegu nara­
dy w sali gdańskiej „Olivii’’, 
przedstawia się w ich trakcie i 
konsultuje z młodzieżą robotni­
czą projekty sejmowych ustaw 
dotyczących poprawy warunków 
startu życiowego i awansu spo­
łeczno-zawodowego generacji Po 
laków w wieku 18—33 lat.
W dniach 8—12 bm. odbyła się 
kolejna tura wspomnianych roz­
mów przy warsztatach pracy. m. 
in. w lęborskiej Fabryce Maszyn 
Budowlanych ZREMB i Odlewni 
Żeliwa i Metali Nieżelaznych 
„Spomel”, miasteckiej Fabryce 
Rękawiczek i Odzieży Skórzanej 
oraz słupskiej Spółdzielni Poli­
graficznej. Uczestniczyli w nich 
działacze ZW ZSMP: Iwona Bia

łewicz, Marian Mnich, Janusz 
Muszyński i Jan Sieńko.
14 i 15 bm. — trzecia seria 
spotkań, tym razem zbiorowych. 
W jej ramach 14 bm. o godz. 15 
w sali konferencyjnej Komitetu 
Miejskiego PZPR z aktywem 
młodzieżowym z rejonu Sławna 
spotkają się: Mirosław Gądek,
iMiichał Karwasz i Bolesław Le­
wandowski; o godz. 16 w siedzi­
bie Zarządu Miejskiego ZSMP 
w Miastku w dialogu z tamtej­
szym aktywem zetesempowskim 
wezmą udział: Ewa Dziadowska, 
Anna Kurek, Marian Mnich, Ja­
nusz Muszyński i Michał Ubogi; 
o godz. 18 w sali widowiskowej 
Gminnego Ośrodka Kultury w 
Wicku podobnego dialogu z 
wiejskim aktywem ZSMP z te­
renu pobliskich gmin podejmie 
się członek KC PZPR — Kazi­
mierz Bartelik. 15 bm. natomiast 
o godz. 16.30 w lokalu ZM 
usteccy działacze związku planu 
ją porozmawiać na interesujące 
ich tematy z Jerzym Smolikiem. 
Tego samego dnia o godz. 15 
młodzi pracownicy słupskiej 
Spółdzielni Chemicznej „Loton” 
wyznaczyli sobie spotkanie z u- 
czestniczką gdańskiego forum 
partyjnego — Anną Rybak.

(jot-el)

Wrócić
do samoobsługi
Słupsk. Nie ma już samoobsłu­
gi, prócz nielicznych wyjątków, 
nawet iw „Domu chleba” przy 
ulicy Starzyńskiego ustawiono 
za ladami ekspedientki. Pozo­
stały jedynie dawne dobre naz­
wy jak supermarket, sam itp. 
Cofnęliśmy się w organizacji 
sprzedaży w Słupsku o dobre 
dwadzieścia lat.
Nie bardzo potrafię zrozumieć, 
dlaczego organizatorzy sprzeda­
ży w sklepach spożywczych nie 
chcą wrócić do dawnego, znacz 
nie usprawniającego ""'kupy, sy 
sternu samoobsługi. Do przecież 
jest co włożyć na półki, ponad­
to są meble i urządzenia do 
zorganizowani a takiego sy stemu, 
po trzecie w handlu chronicznie 
brakuje ludzi do pracy, a sy­
stem samoobsługi eliminuje ko 
nieczność wystawania za ladą. 
Można wówczas poczynić nie­
zbędne usprawnienia, żeby ko­
lejki stały się krótsze, lub je 
w ogóle eliminować.
W Słupsku mamy co najmniej 
10 dużych sklepów, gdzie moż­
na od zaraz wprowadzić system 
.samoobsługi. Nie ma więc co 
czekać na lepsze czasy. Samo­
obsługa jest, co tu mówić, no­
woczesną organizacją sprzeda­
ży. Przynosi korzyści i handlów 
com i klientem.

(pak)

Polisa dla Kamila
Kołczygłowy. Co roku, w kwiet 
niu Państwowy Zakład Ubezpie 
czeń organizuje konkurs - na u- 
bezpieczenie zaopatrzenia dzieci. 
Pod tą dość biurokratyczną naz 
wą kryje się stara zasada fun­
dowania posagu. Każde dziecko, 
którego rodzice tuż po narodzę 
niu zgłoszą się w PZÜ może li-

Komputer w Szczecinie, nie w Słupsku!

<1

Słupsk. W nawiązaniu do notatki 
prasowej „Złośliwy komputer”, w któ 
rej poddaliśmy w wątpliwość rzetel 
ność kontroli rachunków telefonicz­
nych, dyrektor Wojewódzkiego Urzę 
du Telekomunikacji inż. Leszek Cze! 
ba przysłał obszerne 4 stronicowe 
wyjaśnienie. Czytamy w nim m. in.: 
„Dame nie sq zgodne z rzeczywi­
stością i nigdy nie były konsulto­
wane pod względem merytorycz­
nym ze specjalistami WUT, ami też 
pracownicy Urzędu, kompetentni w 
sprawach rozliczania i fakturowa­
nia usług, nie udzielali tego typu 
informacji przedstawicielowi prasy. 
Czuję się w obowiązku wyjaśnić, że 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji 
w Słupsku od 1978 roku eksploatu 
je system elektronicznego rozlicza­
nia i fakturowania usług telekomu 
nilkacyjnych SART. Przetwarzanie sy 
sternu odbywa się w Ośrodku Elek

Ironicznego Przetwarzania Danych 
w Szczecinie, natomiast przygotowa 
nie maszynowych nośników informa 
cji odbywa się w Rachubie Woje­
wódzkiej w Ustce. Tak więc pod­
ważyć muszę prawdziwość stwierdzę 
nia - cytuję „Dyrekcja WUT fun­
dując sobie doskonały, nie mylący 
się komputer nie może przy tej ma 
szynie zatrudniać ludzi, których 
skłonność do pomyłek przekracza 
niestety średnią krajową".

Pozwolę sobie na stwierdzenie, że 
tutejszy Urząd bardzo dokładnie

analizuje wszystkie zgłaszane przez 
abonentów reklamacje, indywidual­
nie przeprowadza badania i wywia 
dy techniczne i na podstawie ta­
kich badań Dyrektor WUT podej­
muje decyzję o sposobie załatwie­
nia reklamacji. Statystyka wygląda 
następująco: w 1980 — 450 reklama 
cji. w 1981 - 521, w 1982 - 572, 
zaś za 4 miesiące 83 — 249.

Urząd stara się zmniejszyć ilość 
reklamacji poprzez wprowadzanie 
nowych programów do systemu, po 
zwalających np. na emisję tabulo­
gramów tych rachunków, w których 
wykazane kwoty odbiegają od prze 
ciętnej (ponad 2000 zł), co ułatwia 
a jednocześnie zaostrza kontrolę ra 
chunków. Nadmieniam, że wszystkie 
tabulogramy emitowane w systemie 
podlegają kontroli.
W roku bieżącym na zgłoszonych

Słowno. W „Sławodrzewiu" można narzekać na nadmiar surowca, skoro 
nie mieści się on na placu składowym. Drewno składowane jest także na 
przyległym do zakładu terenie. Nadmiar tłumaczy się tym, że lasy są cią­
gle oczyszczane z licznych wiatrołomów. Na zdjęciu — rozładunek kolejnej 
partii surowca, (wir)
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Ipfeteliiiii
SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Po 
żarna, 999 — Pogotowie Ratunkowe

f|g|jJiriury Iff
SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. Za 
wadzkiego 8, tel. 87-23; LĘBORK — 
Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4, tel. 
211111-92

SŁUPSK — Słupski Teatr Dramatycz 
ny — godiz. 18: „Mały książę”; POŁ­
CZYN ZDRÓJ — BTD — godz. 19: 
„Całe życie”

Lato bez wody?!
Mf wemmurwü- 

• • :\iWm Jpwm

Mieszkańcy Korzybia 
proszą o pomoc
Korzybie. 90 procent mieszkań­
ców Korzybia to kolejarze za­
mieszkujący budynki administro 
wane przez PKP. Wszystkie u- 
rządzenia wodno-kanalizacyjne 
podłączono swego czasu do sieci 
PKP. Od dwóch miesięcy ludzie 
mieszkający w domach należą­
cych do PKP ’pozbawieni są 
wody. Okazuje się, że zapchany 
został przewód transmitujący 
wodę ze stacji pomp.

— Jesteśmy w bardzo ciężkiej 
sytuacji — stwierdza Bogdan 
Czepiel, mieszkaniec Korzybia.
— Latem wody potrzeba w każ 
dym domu więcej, a my jej w 
ogóle nie mamy. Ogromnym pro 
blemem jest dla nas pranie, czy 
umycie dzieci. Mamy łazienki 
i ubikacje, a nie możemy z nich 
korzystać. Chodzimy do pompy 
ręcznej w obiekcie kolonijnym, 
ale tam też jest 200 dzieci, dla

Bierkowo. Komenda Miejska MO 
przesłała do redakcji następu­
jący komunikat: „Osoby, które
w dniu 26 czerwca 1983 roku 
około godziny 19, stojąc na przy­
stanku PKS w Bierkowie były 
świadkami wypadku drogowego 
proszone są o osobisty lub tele­
foniczny kontakt z KM MO w 
Słupsku w godzinach od 8 do 15 
(tel. 20-71, wewn. 129)”.

A oto jak doszło do dramatu, w 
wyniku którego śmierć poniósł 
młody mężczyzna. Niestety, przy 
czyną tragedii, jak w wielu in­
nych przypadkach, był alkohol.

26 czerwca br. w jednym z blo­
ków przy ulicy Koszalińskiej w 
Słupsku odbywały się rodzinne 
uroczystości. Pod pretekstem wyj

których woda jest potrzebna. In­
terweniowaliśmy w „Sanepidzie” 
terenowym i, wojewódzkim, w 
PKP w Słupsku. Przyjechała ko­
misja i nadal nic się nie dzieje, 
a my nadal czekamy na wodę. 
Wyrzekliśmy się wszyscy podle­
wania ogródków, sądząc, że może 
to przyczynić się do odblokowa­
nia wody. Na nic się to zdało, bo 
wody i tak nie ma. Apelujemy 
o pomoc.

Liczymy, że mieszkańcy Korzy­
bia nie będą zbyt długo na tę 
pomoc czekać. Zwłaszcza że 
dłuższy brak wody może spo­
wodować zagrożenie sanitarne 
zarówno dla stałej ludności Ko­
rzybia, jak i kulkuset ludzi prze 
bywających tam na wczasach, 
koloniach i obozach. Czekamy na 
szybką reakcję i odpowiedź z Dy­
rekcji Kolei Państwowych w 
Słupsku, (ce)

ścia po magnetofon do znajo­
mych dwaj mężczyźni opuścili 
mieszkanie, wsiedli do samocho­
du.
Jak ustalano, samochód, pędzą­
cy z nadmierną prędkością, ude­
rzył w dwa kolejne drzewa a po 
odbiciu przeleciał na drugą stro 
nę jezdni i czołowo uderzył w 
trzecie drzewo. Jeden z męż­
czyzn poniósł śmierć na miejscu, 
drugi — z ciężkimi obrażeniami 
ciała przebywa w szpitalu. Mili­
cja szuka kontaktu z nieznaną 
osobą, która wyciągnęła z sa­
mochodu ofiary wypadku przed 
przybyciem pogotowia i patrolu 
MO. Kto próbował udzielić po­
mocy? Który z mężczyzn prowa­
dził samochód? To pytania, na 
które odpowiedzi szuka milicja.

(gip)

MUZEUM POMORZA ŚRODKOWEGO 
(Zamek książąt pomorskich) — g, 
(prócz poniedziałków i wtorków 10=— 
16 — w czwartki — 10—18: 1) Sztuka 
dawną (od XIV—XVII w.) Pomorza 
2) Stanisław I. Witkiewicz — „Por­
trety”, 3) Grafika lamajska w Ne­
palu i 4) Z dziejów Słupska; MŁYN 
ZAMKOWY — Kultura i sztuka lu­
dowa Porno rza Środkowego' oraz An­
toni Barton — rzeźbiarz z Przechle­
wa. BWA (Baszta Czarownic) g. 10— 
16) prócz poniedziałków i wtorków): 
malarstwo Andrzeja Slpa; KLUB 
MiPiK — Akwarele Krzysztofa Wal­
czewskiego z Torunia

Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Walka o ogień (kana 
dyjsko-francuskl, 1. 18) pan. — g 
H3.30, 17.45 i 20
POLONIA — Wyjście awaryjne (ko­
media poi., 1. 15) — g. 16, 18 i 20 
DELTA (Rędzikowo) — Idealna para 
(USA, 1. 15)
BYTÓW — Drogi papa (wl., 1. 18) 
CZARNE: PRZODOWNIK — Toto Lo 
tek 82 (radiz.); WIARUS — Cały ten 
zgliełik (USA, 1. 15)
CZŁUCHÓW — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Wujaszek 
z Ameryki (franc., 1. 15); PIONIER
— dziś nieczynne
KĘPICE — Czerwone berety (poi.) 
LĘBORK: FREGATA — Tess (franc., 
1. 15)
ŁEBA — Przygody Calineezkl (jap)
— g. 10, Kłamczucha (poi. ,ł. 12) 
oraz: Wejście smoka (Hongkong-USA, 
1. 1=8) pan.
MIASTKO — Karate po polsku (poi., 
1. 18)
SŁAWNO — Dzięki Bogu już piątek 
(USA, 1. 15)
SIBMIROWICE — Proces poszlakowy 
(jap., 1. 18)
USTKA — Dziewczyna i chłopak 
(poi.) oraz: Odmienne stany świado­
mości (USA, 1. 15) oraz: Wielki Szu 
pol., 1. 18)

podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Cyrk „Arena"
— nieco później
Słupsk. Dyrekcja cyrku „Arena”, 
którego występy reklamowaliśmy w 
magazynie „Głosu Pomorza”, prosi 
za naszym pośrednictwem o przepro 
szenie mieszkańców Słupska za prze 
sunięcie o kilka dni ich premiery. 
Z uwagi na nieoczekiwane kłopoty 
transportowe, cyrk „Arena” przyje- 
dzie do Słupska 21 bm., a nie jak 
pierwotnie zapowiadaliśmy 1:5 bm. 
Mcżna jeldlnak pirzypuszicziaó, ż=e jiulbiif- 

leuszowy przygotowany specjalnie z 
okazji stulecia cyrku polskiego, pro 
gram, wynagrodzi tę zmiianę. (mim)

Kto był świadkiem tragedii?

W przededniu żniw

Nie brakuje osełek, 
ani sznurka

czyć na szczęśliwy los. W bie­
żącym roku zgłoszono 407 dzie­
ci urodzonych w kwietniu. Nie­
dawno w Urzędzie Gminy w 
Kołczygłowach dokonano uroczy 
stego wręczenia premiowej po 
lisy. Szczęście uśmiechnęło się 
do Kamila Pryiby.

(pak)

249 reklamacji uznanych zostało 
40, z czego 36 wynikało z uszko­
dzeń urządzeń telekomunikacyjnych 
(tzw. przyczyny techniczne) a tylko 
4 z powodu mylnego odczytu licz­
nika, a więc pomyłki ludzkiej. Od­
czyty licznika poza siedzibą WUT 
dokonywane są naocznie, a w sie­
dzibie WUT Słupsk fotograficznie. 
Od dwóch miesięcy kontrola wpłat 
i statystyka odbywa się automatycz 
nie. Wymaga to od abonentów dy 
scypliny terminowego dokonywania 
wpłat, w terminie 7 dni od daty 
otrzymania rachunku. Ostatnio spo­
tykamy się z reklamacjami abonen­
tów dotyczącymi tzw. niedopłat po 
mimo opłacenia rachunku. Wpłaty 
dokonane po upływie terminu nie 
są wykazywane w rachunkach, wcho 
dzą do obliczeń w miesiącu na­
stępnym.

Pragnę zapewnić, że urząd bardzo 
poważnie i dokładnie rozpatruje 
wszelkie skargi i zażalenia dotyczą 
ce świadczenia usług.
Dziękujemy za obszerne wyjaśnie­
nia. (pak)

Objazda. Niedługo żniwa. Od­
wiedziliśmy sklep prowadzący 
sprzedaż artykułów do produkcji 
rolnej w Objeździe, w którym 
zaopatrują się rolnicy ze wsi: 
Objazda, Machowino, Machowin- 
ko, Dębina i Gąbino. Na półkach 
i ladach prawie pełny asorty­
ment narzędzi, artykułów żelaz­
nych i wszelkich przedmiotów 
niezbędnych w okresie żniw. Za 
ladą obsługuje rolników Bożena 
Lesiecka. Jak z zaopatrzeniem w 
tym roku?

— Sprowadziłam artykuły do 
produkcji rolnej z hurtowni w 
Sławnie — mówi nasza rozmów­
czyni. — Zaopatrzenie w hurto­
wni jest na ogół dobre, nie bra­
kuje ani narzędzi, ani sznurka 
do snopowiązałek. W tym roku 
z kosami może być gorzej. W 
hutrowni jest ich mało. Mamy 
do spółki z Ustką 4,5 procenta 
kos według rozdzielnika. Wypa­
da to po 10 kos na sklep. Na 
szczęście, u nas w Objeździe kos 
nie zabraknie. Jeszcze z zeszłe­
go roku zostało nam w sklepie 

60 sztuk.

— Jakie narzędzia cieszą się w 
tym roku największym popytem?
— Przede wszystkim sierpy. Za­
pas się wyczerpał, ale wkrótce 
zostanie uzupełniony. Nie będzie 
brakowało żadnych narzędzi. 
Sprowadziłam 430 kłębków 
sznurka do snopowiązałek. Są 
osełki, grabie, osiska, klepadła. 
Mamy pełen wybór gwoździ, 
śrub, pokręteł i innych drob­
nych części. Są też piły, piłki, 
toporki i inne narzędzia nie­
zbędne przy ewentualnych na­
prawach.
— O co jeszcze pytają miejsco­
wi rolnicy?
— Są zadowoleni, że nie braku­
je w tym roku gwoździ i in­
nych części, bez których byliby 
w kłopocie. Nie brakuje też śro­
dków czystości i higieny osobis­
tej tak niezbędnych po ciężkiej 
pracy w polu. Podczas żniw 
sklep będzie czynny zawsze do 
godziny 18 i każdy będzie mógł 
się zaopatrzyć w potrzebne rze­
czy.

Rozmawiała:Ewa Ciinke
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Dyskusja nad datą
zakończenia
KBWE
w Madrycie
Madryt (PAP). Ostatnio głównym 
tematem iposiedzenia plenarnego 
na sesję icońcową. Termin ten 
jest data przyjazdu ministrów 
spraw zagram iczych 35 państw 
— uczestników procesu KBWE 
na sesję końcową. Termin ten 
pozostaje .nieustalony.
Delegat Hiszpanii stwierdził, że 
rząd jego kraju potrzebuje 
8—10 dni na podjęcie Określo­
nych środków bezpieczeństwa i 
innych kroków organizacyjnych, 
niezbędnych z ókazji zgroma­
dzenia ministrów spraw zagra­
nicznych 35 państw. Apelował 
o wyrozumiałość do tych dele­
gacji. które nalegają na szyb­
kie zakończenie spotkania. Po­
parł .go delegat Szwajcarii, 
Przedstawiciel Kanady zwrócił 
się o rozwiązanie 'kilku nie roz­
strzygniętych jeszcze problemów, 
zaś przedstawiciel Szwecji po­
nowił propozycję ustalenia o- 
rientacyjnej daty spotkania 'mi­
nisterialnego na 18—20 bm. 
Delegat Watykanu oświadczył, 
że sprawą najważniejszą jest 
stworzenie właściwych warun­
ków dla finalizacji prac na 

_szczeblu iministerialnym. 
Nawiązując do wystąpienia de­
legata Hiszpanii, przedstawiciel 
Austrii apelował, aby na obec­
nym etapie ustalić przynajmniej 
orientacyjną datę zakończenia, 
skoro nie sposób porozumieć się 
co do terminu ostatecznego. W 
każdym razie — powiedział de­
legat Austrii — spotkanie nie 
powinno przedłużać swych obrad 
poza lipiec 1983 r.
W .imieniu delegacji ZSRR za­
brał głos aimb. J. Dubinin. 
Wskazał na poprawę atmosfery 
wo'kół spotkania i podkreślił, jż 
nie ma podstaw do przeciąga­
nia obrad, natomiast istnieją 
wszelkie przesłanki do ich 
szybkiego zakończenia.

Spotkanie i. Andropow-G. Marchais jjl» gSL

Moskwa. (PAP). W siedzibie Komitetu Centralnego KPZR odbyło się 
we wtorek spotkanie delegacji Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, której przewod/niczy! sekretarz generalny KC KPZR Ju­
rij Andropow z delegacją Francuskiej Partii Komunistycznej pod 
przewodnictwem sekretarza generalnego FPK, Georgesa Marchaisa.

Omówiono przede wszystkim 
problemy walki o zapobieżenie 
wojnie jądrowej i zahamowanie 
wyścigu zbrojeń, a także inne 
zagadnienia, które są przedmio­
tem zainteresowania stron, a do­
tyczą polityki obu partii oraz 
ich działalności w swoich kra­
jach.

Zwracając się do gości, Jurij An­
dropow wskazał, że radzieccy ko­
muniści z uwagą śledzą działal­
ność bratniej Francuskiej Partii 
Komunistycznej, doceniają wy­
siłki komunistów francuskich w

walce o prawa ludzi pracy, o 
narodowe interesy swojego kraju, 
o pokój i bezpieczeństwo, naro­
dów.
Jurij Andropow podkreślił, że 
wspólny komunikat KPZR i FPK 
przyjęty w 1980 x. zawiera pra­
widłową ocenę tendencji rozwoju 
sytuacji na świecie. Ogólny kry­
zys kapitalizmu rzeczywiście w 
dalszym ciągu zaostrza się. W 
tych warunkach agresywne koła 
imperializmu dążą do rozwiąza­
nia historycznego sporu między 
dwoma systemami drogą global­
nej konfrontacji z socjalizmem.

W wyniku tego wzrasta niebez­
pieczeństwo wojny termojądro­
wej, która byłaby zgubna dla 
ludzkości.

KPZR na czerwcowym plenum KC 
wyraźnie oświadczyła — konty­
nuował J. Andropow — że klu­
czowym zadaniem polityki zagra­
nicznej naszej partii i państwa 
radzieckiego jest obecnie i w da­
jącej się przewidzieć przyszłości 
zapobieżenie wojnie, sprowadze­
nie stosunków między dwoma sy­
stemami na drogę trwałego, po­
kojowego współistnienia. Polityce 
agresywnych sił imperializmu 
przeciwstawiamy szeroki pro­
gram przedsięwzięć zmierzają­
cych do zapobieżenia wojnie. 
Niestety,, Zachód jak na razie 
nie reaguje na nasze inicjatywy.

Wschodzące gwiazdy 
amerykańskiej koszykówki 
zwyciężają w Koszalinie

Realizacja zobowiązań 
handlowych ZSRR wobec Polski
Moskwa (PAP). Związek Radziecki z wyprzedzeniem w czasie i z 
nadwyżką realizuje swoje zobowiązania handlowe wobec Polski. 
Świadczą o tym rezultaty dostaw surowców i towarów w pierw­
szym półroczu br.

Do końca czerwca otrzymaliśmy 
z Kraju Rad 5528 tys. ton suro­
wców żelazonośnych, tj. o 53 
tys. ton więcej, niż przewidy­
wały umowy kontraktacyjne. Z 
nadwyżką zrealizowane zostały 
dostawy rud żelaza oraz koncen­
tratów i grudek rud żelaza, ru­
dy chromu i innych metali. 
Nieznaczny niedobór ilościowy 
w stosunku do planu półroczne­
go zaistniał jedynie w przypad­
ku dostaw surówki i rudy man­
ganu.

Bardzo ważne dla naszej gospo­
darki dostawy gazu ziemnego 
wyniosły w pierwszym półroczu 
2980 min metrów sześć. Jest to 
więcej od zaplanowanych ilości. 
Otrzymaliśmy w tym czasie ze

Związku Radzieckiego 6375 tys. 
ton ropy naftowej, co stanowiło 
100 proc. zaplanowanych ilości. 
Również w 100 proc. zrealizowa­
ne zostały dostawy węgla kok­
sującego oraz antracytu.

Wysoko przekroczone zosiaiy 
dostawy benzyn, zwłaszcza sa­
mochodowych (np. benzyna 93- 
-oktanowa w 121,3 proc. półro­
cznego planu zobowiązań).
W pierwszym półroczu br. otrzy­
maliśmy ze Związku Radzieckie­
go 60 tys. ton bawełny, tj. o 15,7 
tys. ton więcej niż zakładano w 
zobowiązaniach umownych (135,4 
proc.) planu półrocznego. W 114 
proc. zrealizowany został pół­
roczny plan dostaw włókien 
wiskozowych.

Kto i po co 
dokonał porwania?

Korespondencja 
If;* * Rzymu

(dokończenie ze str. 1)

odpowiedzialnych za los dziew­
czyny.
Rodzina Orlando od czterech po 
koleń znajduje się w najbliższym 
otoczeniu papieży. Ercole Orlan 
do należy do grona 73 świeckich 
pracowników Watykanu. Wraz 
z żoną i pięciorgiem dzieci po­
siada obywatelstwo Państwa Wa 
tykańskiego.
Bramę św. Anny, za którą miesz 
kają Orlando, Gwardia Szwajcar­
ska zamyka punktualnie o godz. 
22. O godz. 20 min. 30 Emanuela 
zawsze zasiadała za stołem. Tym 
razem rodzinna kolacja się od­
była. O godz. 2 w nocy ojciec 
zadzwonił do karabinierów, mel­
dując o zaginięciu córki i pro­
sząc o pomoc 3/ jej odnalezieniu. 
Nieustanny dyżur pod telefonem 
rozpoczął wuj Emanueli. Ten 
oczekiwany odezwał się w dwa 
dni po apelu papieża. Najpierw 
do sekretariatu Watykanu z żą 
daniem kontaktu z sekretarzem 
stanu, kardynałem Agostino Ca 
saroli, potem do rodziny. Podają 
cy się za jednego z porywaczy 
uspokajał, że Emanuela czuje 
się dobrze, że należy postępować 
w myśl instrukcji funkcjonariu 
szy watykańskich. W słuchawce 
rozległo się nagranie głosu Ema­
nueli. W środę 7 lipca, po godz. 
18 u redaktora dyżurnego agen­
cji zadzwonił telefon. Odezwał 
się młody głos: „Słuchaj mnie 
dobrze. Mamy Emunuelę Orlan 
do. Uwolnimy ją tylko wówczas, 
kiedy zostanie wypuszczony z 
więzienia Ali Agca”.
W czwartek 8 lipca matce jed­
nej z przyjaciółek Emanueli 
podyktowano telefonogram. Po­
rywacze twierdzą, że nie są gru 
pą rewolucyjną, ani terrorystami. 
Określają się jako osoby, które 
są zainteresowane uwolnieniem 
zamachowca na papieża. -Infor­
mują, że dziewczynka nie znaj­
duje się na terytorium włoskim. 
Precyzują, że ultimatum mija 20 
lipca. Żądają ustanowienia bez­
pośredniej linii telefonicznej z 
pominięciem centrali do kardy­
nała Agostiono Casaroli. O tele- 
fonogramie poinformowano agen 
cję ANSA i jego tekst opubliko 
wano.
Niespodziewany obrót sprawy 
postawił na nogi już nie tylko 
Watykan, ale i Włoskie Minister 
stwo Spraw Zagranicznych 
(wszak chodzi o obywatelkę in­
nego państwa), wszelkie służby

bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego. Żądanie jest z punktu 
widzenia prawnego nie do speł­
nienia, ale balon został nadęty. 
Rzecznik sali prasowej Watyka­
nu, Romeo Panciroli potwierdza 
jedynie rozmowę telefoniczną z 
5 lipca. „Osservatore Romano” 
przestrzega, że nie należy „ryzy 
kować niepotrzebnego hałasu w 
sprawie, w której wszystko da 
się osiągnąć ciszą, dobrą wolą i 
modlitwą”.
Tego samego dnia wieczorem ba­
lon pęka. Sprowadzony z celi 
ścisłego odosobnienia Ali 
zeznaje przed sędziami, że me 
ma nic wspólnego z tą krymi­
nalną sprawą.
Ktoś pozwala mu wyjść przed 
liczną grupę reporterów i wołać, 
że szanuje Watykan, Italię, że 
solidaryzuje się z Emanuelą i 
jej rodziną, że jego jedynym 
pragnieniem jest pozostać w wię 
zieniu włoskim. Niby mimocho­
dem wykrzykuje swoje oskarże­
nia, według których spisek na 
życie papieża organizował Buł­
gar, Siergiej Antonów na zlece­
nie KGB.
„Pilotowane” przez kogoś oskar­
żenie puszcza na cały świat pań 
stwowa telewizja włoska, jedy­
nie z marginalnym zaznacze­
niem, że adwokaci Antonowa za 
protestowali przeciw udzielaniu 
publicznie głosu skazanemu na 
dożywocie, w sprawie będącej 
przedmiotem śledztwa chronione 
go tajemnicą i że skarga w 
związku z tym zostanie wniesio­
na do ministra sprawiedli­
wości.
Prowadzący śledztwo w sprawie 
Emanueli tracą wiarę w wersję 
międzynarodowego spisku. Za­
czynają wątpić w autentyczność 
zebranych dotąd dowodów rze­
czowych. Śledztwo wraca do 
punktu wyjścia, w którym kilka 
okoliczności ustalono ponad 
wszelką wątpliwość. Jak to, że 
jakiś osobnik w średnim wieku 
proponował Emanueli pracę przy 
roznoszeniu ulotek firmy kosme 
tycznej podczas dwóch pokazów 
mody. Emanuela zwierzyła się z 
tego koleżankom i pod nieobec­
ność rodziców pytała przez te­
lefon o radę siostrę, która ją 
przed zamiarem przyjęcia pracy 
ostrzegała. Był to ostatni kon­
takt Emanueli z domem. Świad­
kowie widzieli ją jeszcze w oko 
licach Placu Navona, jak wsia­
dała do czarnego BMW, z męż­
czyzną w średnim wieku za kie 
równicą.

(Interpress)
Zbigniew Chyliński

0 stosunkach 
RFN - Polska
Bonn (PAP). Jak oświadczył depu­
towany dio zachodnlonieimieckiego 
Bundestagu z ramienia SPD, Horst 
Sielatf, RFN powinna potwierdzić 
wolę kontynuacji polityki dialogu i 
normalizacji z Polską, zainicjowanej 
układem z grudnia 1970 roku.
Jest to konieczne — dodał Sielaff — 
w obliczu powszechnego oburzenia i za 
niepokojenia wywołanego w Polsce 
wypowiedziami licznych polityków 
obecnej koalicji rządowej w Bonn, 
którzy jak np. Friedrich Zimmer­
mann oświadczają, że „problem nie­
miecki jest otwarty” i obejmuje 
m. in. „sprawę terytoriów położo­
nych na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej”.
W obliczu tego rodzaju wystąpień 
Polacy mają podstawę do poważ­
nych wątpliwości co do tego, czy 
nowa ekipa rządowa w Bonn z 
kanclerzem Helmutem Kohlem na 
czele jest nadal zainteresowana kon 
tynuacją polityki odprężenia i po­
rozumienia — stwierdzi! Horst Sie­
laff, który wraz z dziesięciu innymi 
deputowanymi trakcji parlamentar­
nej SPD uczestniczył w blisko 2-ty- 
godinilowej podróży studyjnej po Pol­
sce.
Mówiąc o licznych rozmowach, ja­
kie delegacja przeprowadziła we 
Wrocławiu, Krakowie i Poznaniu, 
polityk socjaldemokratyczny zwrócił 
uwagę na wyraźne postępy stabili­
zacji sytuacji społeczno-politycznej 
w Polsce i na uspokojenie nastrojów 

społeczeństwa.

Wydatki 
na zbrojenia 
w Japonii
Tokio (PAP). Rząd japoński 
podjął decyzję w sprawie znacz 
nego zwiększenia wydatków 
wojiskowyich.- |W roku finanso­
wym 1984 wzrosną one o 6,88 
proc. w porównaniu z pozio­
mem obecnych wyidatków zbro­
jeniowych. Tegoroczny budżet 
japońskich sił samoobrony wy­
nosi 11.475 mld doi.

Jednocześnie pod naciskiem Mi­
nisterstwa Finansów zreduko­
wano budżety 19 ministerstw i 
urzędów centralnych’ średnio- w 
granicach 5—10 proc. Ofiarą po­
lityki „zaciskania pasa” padło 
wiele pro-gramów socjalnych, 
wśród nich program hamowa­
nia wzro-situ bezrobocia.

W miniony poniedziałek w póź­
nych godzinach wieczornych w 
hali Gwardii w Koszalinie za­
kończył się atrakcyjny pojedynek 
w koszykówce mężczyzn, w któ­
rym Athkets in Action (USA) 
zwyciężył SZS AZS Koszalin 
82:64 (42:31). Zapowiadany przez 
nas uprzednio zespół gwiazd — 
All Stars — okazał się zespołem 
młodzieżowym, w którym każdy 
z zawodników reprezentuje inną 
uczelnię. W składzie zamorskich 
gości jest trzech czarnoskórych 
zawodników, dwóch zawodników 
mierzących ponad 2 metry, a 
klasą dla siebie jest wszech­
stronnie wyszkolony rozgrywają­
cy Steve Hale — kandydat do 
reprezentacji na igrzyska olim­
pijskie w li984 roku.

Koszalinianie wystąpili w Ii-ligo­
wym składzie wzmocnieni swymi 
wychowankami: Leszkiem Doliń­
skim i Andrzejem Lisztwanem, 
zabrakło Dariusza Zeliga.
Licznie zgromadzona publicz­
ność / (około 1.300 osób), któ­
ra spodziewała się po koszy­
karzach amerykańskich jakichś 
sztuczek, fajerwerków w ich 
grze, nie doczekała się takich 
emocji. Oglądaliśmy poprawną 
koszykówkę, żywiołową, popartą 
celnym rzutem z dystansu i sku­
teczną grę pod obu tablicami, 
Młodzi Amerykanie z całą kon­

sekwencją realizowali plan tak­
tyczny trenera Steve Tockera.

Zespół koszaliński umiejętnie 
prowadzony -przez trenera Jerze­
go Olejniczaka, jak na tę porę 
sezonu grał dobrze i bez żad­
nych kompleksów z tak renomo­
wanym przeciwnikiem. Ą

Spotkanie w hali Gwardii toczyło 
się w iście tropikalnym klimacie 
(kompletny brak wentylacji), na­
wet czarnoskórym koszykarzom 
było aż nadto gorąco.
Zawody prowadzili bardzo dobrze 
arbitrzy: Andrzej Bednarski (Ko­
szalin) i Zygmunt Kruszyński 
(Białogard).

Dla zespołu U-SA punkty uzyska­
li: S. Hale — 22, Tim Kuyiper —
14, B. Hayes i Perky Plumlee po 
12, D. Allen — 5, Kelly Scott 
i Phil Moss po 2.

Punkty dla zespołu SZS AZS 
zdobyli: Ryszard Razilk — 18, Le­
szek Doliński — 17, Krzysztof 
Janicki — 7, Leszek Kropidlow- 
sk; i Krzysztof Wierzbicki — po g* 
6, Wiesław Skrzypek — 5, Ja- ™ 
rosław Zitans — 4 i Andrzej Li- 
sztwan — 1.

JERZY STANKIEWICZ

W skrócie

Słynna paryska Wieża Eiffla, 94-let 
nia staruszka, przechodzi renowa­
cję. Prace trwają już 10 miesięcy. 
Wieża otrzymała nowe windy, kino, 
muzeum, salę recepcyjną i dwie no 
we restauracje. Na zdjęciu: malarz 
przy pracy na górnej części kon­
strukcji. W głębi widoczna Sekwa­
na i XVI Dzielnica Paryża.

Fot. CAF - AP

* Polscy szpad ziść i (Mariusz Piasec­
ki, Ma-riu.sz Strzałka, Ludomir Ch-ro- 
nowski i Leszek Sworno-wski) zdobyli 
srebrny medal w drużynowym tur­
nieju szpadowym na Uniwersjadzie w 
Edmonton. W finale przegrali 4:9 z 
WiłlCiCńfaimć), a- we węiześ-ni-ejs-zych 
meczach pckcnsli Kanadę 9:2 (£w|iieirć 
fimał) i Rum-umię 9:4 (półfinał).

* W zakończonych w Hąbbs (Kana 
da) 1-8 Szybowcowych Mistrzostwach 
Świata, tytuł mistrzowski wywalczy­
li klasa otwarta — Ingo Renner 
(Austria,, klasa 15-metrowa — Kees 
Musters (Holandia), klasa standard — 
Sti.g Oye (Da-nia). Polacy zajęli od­
ległe miejsca

♦ Cd zwycięstwa rozpoczęli piłkarze 
GKS Katowice swój udział w tur­
nieju w Ch-RL. W pierwszym elimina 
cyjnym meczu, na stadionie w Tian 
jinie, pokonali oni drużynę Singa­
puru 3:0 (2:0).
W turnieju uczestniczy 12 drużyn — 
8 zagranicznych i 4 chińskie, w tym 
ieprezeintacja narodowa ChRL.

* W Jaskemi (Bułgaria) zakończył 
się międzynarodowy turniej siatków­
ki juniorek. Polki zajęły ostatecznie 
6 miejsce wyprzedzając zespoły' Frań 
cji i Węgier „B”. Już po raz trze­
ci puchar zdobyły młode siatkarki 
radzieckie, wygrywając w finałowym 
meczu z Węgierkami 3:1. Końcowa 
kolejność turnieju: 1. ZSRR, 2. Wę­
gry, 3. CSRS, 4. Bułgaria, 5. RFN 6. 
Polska, 7. Francja, 8. Węgry „B”.

Słupscy modelarze 
medalistami 
mistrzostw w Mińsku

W Mińsku (ZSRR) odbyły się mi­
strzostwa państw socjalistycznych mo 
dęli kosmicznych. Zawody rozegra­
no w czterech klasach, a reprezen­
tanci Polski sukcesy odnieśli w kio 
sie modeli makiet. W klasyfikacji 
zespołowej drużyna Polski zajęła 
pierwsze miejsce - 2368 plkt. wy­
przedzając: 2. ZSRR — 2291, 3.
CSRS - 2226, 4. Bułgarię - 2144,
5. Rumunię - 2084 plot.
W klasyfikacji indywidualnej trium 
fował Anatolij Kłaczków (ZSRR) —
826 plk't, a kolejne dwa miejsca 
zajęli Polacy: Ryszard Smoliński —
798 plot. i Mieczysław Twardowski 4| 
(obaj z Aeroklubu Słupskiego) •- 
793 pkt.
Zawody w Mińsku były generalną 
próbą zawodników państw socjali­
stycznych przed Mistrzostwami Świa 
ta modeli kosmicznych, -które w 
dniach 6—11 września br. odbędą 
się w Nowym Sączu.

Druga porażka Polek 
na ME koszykarek
Ko-szykianki Polski uczestniczące w 
Mistrzostwach Europy juniorek, prze 
grały drugi mecz. Tym razem Polki 
musiały uznać wyższość Włoszek ule 
gając im w Pescarze 65:78 (27:46).
W innym meczu tej grupy CSRS po 
konała Bułgarię 88:56 (39:36)
Wyniki meczów rozegranych Va- 
sto: Jugosławia — Węgry 7-9:65 (49:31'. 
ZSRR — RFN 1111:48 (58:23).
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Athabaska
Przeł. Małgorzata ł Andrzej Grabowscy

— To wy oczywiście zabiliście Crawforda.
— Crawforda? — spytał mężczyzna i zwró­

cił się dó jednego ze swoich ludzi. — Fred, 
ten chłopak, którym się zająłeś...

— Tak, to ten.
— A poza tym to wy ciężko raniliście pre 

zesa Sanmobilu oraz policjanta?
— Zdaje się, że było bardzo wiele spraw, 

o których pan nie wiedział.
— I to wy wysadziliście przetwórnię i zni­

szczyliście koparkę. Szkoda, że przy okazji 
zabiliście i raniliście tylu ludzi.

— Niech pan posłucha, przyjacielu, to nie 
są dziecinne igraszki. Bardzo źle, kiedy ktoś 
nam wchodzi w drogę. Świat należy do bez­
względnych ludzi, nie oglądamy się na nic.

Brady pochylił głowę, jakby się z nim zga­
dzał, i podniósł ręce, krzyżując je na karku. 
Palce jego dłoni złączyły się.

To, co powinno być brzękiem tłuczonego 
szkła, utonęło w huku trzech wystrzałów, któ 
re zabrzmiały prawie jednocześnie. Zama­
skowani mężczyźni z pistoletami wrzasnęli 
z bólu i wstrząśnięci popatrzyli z niedowie­

rzaniem na swoje zgruchotane barki. Drzwi 
otworzyły się kopnięte przez kogoś i do 
izby wskoczył Carmody z pistoletem, który 
trzymał mocno w wielkich rękach. Zrobił 
jeszcze kilka kroków i do chaty wpadł Wil­
loughby z rewolwerem.

— Twoje słowa — powiedział Dermott. — 
Świat należy do bezwzględnych ludzi, nie 
oglądamy się na nic.

Carmody podszedł do zamaskowanego przy 
wódcy i mocnym pchnięciem przystawił mu 
lufę pistoletu do zębów.

— Dawaj broń — rozkazał. — Trzymaj ją 
za lufę. Wiesz, co jest w tej chwili moją 
jedyną ambicją?

Mężczyzna to wiedział. Carmody schował 
jego pistolet do kieszeni i obrócił się do osta­
tniego z piątki, który nie byl ranny, a ten 
wyłożył swoją broń na stół, zanim nawet 
Carmody do niego przemówił.

— Zadowolony pan, panie Willoughby? — 
spytał Brady. — Teraz pana kolej.

— Należy się panu Oscar za tę rolę, panie 
Brady. Wszystko pięknie wyśpiewali — po­
chwalił go Willoughby i podszedł do stołu. — 
Chyba wszyscy mnie znacie?

Nikt się nie odezwał.
— Ty — powiedział wskazując osobnika 

który tak pospiesznie położył pistolet na sto­
le. — Złap się za ręczniki, watę i bandaże. 
Nikt nie będzie żałował, jeżeli twoi trzej ko­
ledzy wykrwawią się na śmierć, ale osobiście 
wolałbym, żeby umarli zgodnie z prawem. 
Oczywiście po rozprawie sądowej. Zobaczmy 
wasze twarze.

Obszedł pokój, zrywając maski. Pierwsze 
trzy twarze nic mu nie mówiły. Czwarta, któ 
rej właścicielem był ten, którego wyznaczył 
do pierwszej pomocy rannym, najwyraźniej 
tak.

— Lucky Lorrigan — powiedział Wil­
loughby. — Były pilot helikoptera, później 
morderca, który zbiegł z Calgary. W czasie

ucieczki raniłeś ciężko paru policjantów, 
prawda, Lucky? Ależ się ucieszą kiedy cię 
znów zobaczą.

Zerwał maskę z twarzy przywódcy.
— No, no, kto by pomyślał? Sam Frede­

rick Napier we własnej osobie, drugi zastęp­
ca szefa straży przemysłowej Sanmobilu. Nie 
za daleko odszedłeś od domu, Freddie? Aresz 
tuję wszystkich pięciu pod zarzutem morder­
stwa, usiłowania morderstwa, porwania i sa 
botażu przemysłowego. Nie muszę wam przy 
pominąć o przysługujących prawach — do 
odmowy zeznań i do kontaktów z prawni­
kiem. Słyszeliście to już kiedyś. Ale to nie 
pomoże wam ani trochę, skoro Napier tak 
wszystko ślicznie wyśpiewał.

— Uważa go pan za najlepszego śpiewaka 
z całej piątki? — spytał Brady.

Willoughby przesunął dłonią po brodzi**

— Rzecz do dyskusji, panie Brady — od­
parł.

Nie miał pojęcia, o czym tamten mówi, ale 
nauczył się słuchać, kiedy Brady podsuwa 
jakąś myśl.

— Pan jest naprawdę niesłychanie naiwny, 
panie Napier — powiedział Brady. — Powie­
działem panu, że pan Willoughby i jego 
policjant zostali ciężko ranni, kiedy nasz sa­
molot rozbił się przy lądowaniu, a jednak 
bardzo pana zaskoczył ich widok. Może jest 
pan po prostu głupi. Może wypadki następują 
za szybko, jak na możliwości pańskiej ogra­
niczonej inteligencji. Oczywiście, że nasz sa­
molot się nie rozbił. Nie spostrzegł was żaden 
strażnik lasów. Wcale nie widzieliśmy wa­
szego helikoptera lecąc na miejsce naszej 
rzekomej katastrofy.

(104) (c.d.n.)
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